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Przyjrzyjmy się zbliska jak żyją niewidomi 


W tłoku zdarzeń politycznych, w wirze codzien- 
nych spraw, od czasu do czasu czytelnicy codzien- 
nych pism znajdują mniejszą lub większą wzmian- 
kę poświęconą sprawie niewidomych. 

W Polsce mamy 33.000 ociemniałych co stano- 
wi 0,1% ludności: życie tych nieszczęśliwych zazębia 
się ściśle z życiem ludzi widzących. A jednak będąc roz- 
rzuceni po całe; Polsce pędzą marny żywot, prawie, 
że niezauważeni przez nikogo cisi, pokorni, osamot- 
nieni.. 


Ale są też niewidomi o pogodniejszym, a nawet M 
Takich spotykamy ` 


zadowolonym wyrazie twarzy. 
specjalnie w większych miastach, jak np. War- 
szawa, łódź, Lwów, Bydgoszcz, Chorzów, gdzie 
znajdują SIĘ większe skupiska ociemniałych. Ociemnia- 
li ci mają swoje instytucje, które opiekują się niemi, 
dając im nietylko pracę w warsztatach lecz i mat- 
czyną cniekę. 

Warszawie znajduje się jedyna w Polsce in- 
stytucja kierowana wyłącznie przez niewidomych przy 
współpracy członków zarządu z pośród widzących. 
Nazwa lei instytucji jest popularna w całej Polsce. 
Jest to Zjednoczenie Pracowników Niewidomych RP., 
które posiadając warsztaty daje możność zarobkowa- 
nia i utwierdza wewnętrzne przekonanie niewidome- 
go, że jest pożytecznym i potrzebnym dla Państwa 
i spolecze ństwa. 

W/c!okrotnie już pisałem na łamach „Świata 
Niewidomych , o tej zasłużonej instytucji, o jej nad 
wyraz wartościowym i ukochanym przez niewido- 
mych założycielu wiceprezesie Stefanie Brewińskim, 


KOMISARIAT RZĄDU 
nam. st. Warszawę 


o warsztatach Zjednoczenia, o stałym rozwoju Zjedno- 
czenia w ciągu jego 16-letniego chlubnego żywota i 
dlatego nie chcąc się powtarzać podam w skrócie 
naszym czytelnikom szereg fragmentów z życia nie- 
w'domych w naszej instytucji. 
x * xe 
Powszechnie wiadomo, że niewidomi odznacza- 
ją się pobożnością i rok rocznie odbywają pod prze- 
wodnictwem księdza proboszcza T. Zimińskiego i 
swego wiceprezesa Stefana Brewińskiego pieszą piel- 
gy zymkę na Jasną Górę. W sierpniowym numerze 
Šita Niewidomych czytelnicy naszego organu za- 
pewne zwrócili uwagę na szereg zdjęć fotograficz- 
nych z Kongresu ku czci Chrystusa Króla w Po- 
znaniu, w którym delegacja Zjednoczenia wraz z 
pocztem sztandarowym swe; organizacji wzięła czyn- 
ny udział. 27 lipca b.r. odprawiona została w kościele 
św. Wawrzyńca msza św. celebrowana przez księdza 
proboszcza Krygier: na intencję Zjednoczenia Pra- 
cowrików Niewidomy ch. Ksiądz proboszcz Krygier 
odprawił mszę św. z wdzięczności za mszę św. 
zamówioną przez Zjednoczenie na intencję przywró« 
cenia mu zdrowia podczas jego ciężkiej choroby. 
Zjednoczenic Pracowników Niewidomych bierze rów- 
nież czynny udział we wszystkich uroczystościach 
państwcwych. zjednoczenie uczestniczyło więc w po- 
witaniu przybywającego do Polski Króla Rumunii w 
stolicy. Jak doniosłym echem odbił się udział Zjed- 
noczenia w tej podniosłe) uroczystości niech świad- 
czy przytoczone niżej pismo otrzymane od Komi- 
sariatu Rządu na m. st. Warszawę. 


Warszawa, dn. 16 sierpnia 19597. 


W imieniu Pana Ministra Spraw Wewnętrznych mam zaszczyt prze- 


słać wyrazy prawdziwego uznania i podziękowania Instytucji, 


repre- 


zentowanej przez J. Wielmożnego Pana, która udziałem swoim przyczy- 


niła się do uświetnienia uroczystości, 


zorganizowanych z okazji 


pobytu w Polsce Jego Królewskiej Mości Karola II Króla Rumunii. 


Zjednoczenie Pracowników Niewidomych wzię- 
ło również nader czynny udział w charakterze dele- 
gata w XV Światowym Kongresie Niewidomych, 
który odbył się w Warszawie na początku sierpnia. 
Delegacja ta składała się z dwóch osób: płk. M. Kło- 
bukowskiego, Prezesa Zarządu Zjednoczenia i Ste- 
fana Brewińskiego (cciemniały) Wiceprezesa Zarzą- 
du Zjednoczenia. Postulaty zgłoszone w refera- 
cie Zjednoczenia Pracowników Niewidomych 
Kongres przyjął. Zagraniczni delegaci Kongre- 
su, którym. również towarzyszyło  Zjednocze- 
nie Prac. Niewid. odwiedzili „lLatarnię' i „,lLas- 
ki. Z kolei 13 sierpnia delegaci Kongresu odwie- 
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Komisarz Rządu 
(—) W. JAROSZEWICZ 


dzili Zjednoczenie. które w tym dniu było przystro- 
jone zielenią i barwam: państw, których przy- 
byli delegaci Na tym pięknym e umieszczono duży 
napis „Witajcie nam mili goście“! Delegatki zostały 
udekorowane kwieciem a niewidomych delegatów ob- 
darowano kieszonkowymi szczotkami do ubrania, włas- 
ny wyrób niewidomych. 

Należy nadmienić, że niewidomi Zjednoczenia 
nader serdecznie przyjęli zagranicznych gości, jak 
również i delegatów z pokrewnych organizacyj. Tak 
miłą chwilę, jaką była wizyta zagranicznych gości 
UWIŁŃCZORNO wspólną fotografią. 

Nie można również pominąć milczeniem przy- 


znania Zjednoczeniu przez Zarząd Miejski m. War- 
szawy po długich staraniach 25 bezpłatnych biletów: 
tramwajowych i dowolaej ilości ulgowych, z których 
mają prawo korzystać 1 pokrewne instytucje. 

ak widać z powyższych fragmentów życia nie- 
widomych Zjednoczenie Pracowników Niewidomych 
bierze zawsze czynny udział we wszytkich uroczysto- 
ściach. religijnych, państwowych i w obradach nad 
polepszeniem bytu niewidomych. Niewi- 
domi poza pracą w swoich warsztatach mają uprzy- 
jemniony czas świetlicami, które urządza dwa razy 
w miesiącu Koło Młodych Macierzy Szkolnej. W 
świetlicy prowadzone są pogadanki odczyty, o przypa- 
dających uroczystościach narodowych i kościelnych, 
odczytywane są wiadomości ze świata, powieści, a na- 
wet odbywają się przedstawienia teatralne. W każdy 
piątek natomiast urządzana jest Świetlica wyłącznie o 
charakterze religijnym. 

W ten to sposób Zarząd Zjednoczenia poza 
opieką nad niewidomymi w formie zatrudniania ich 
w warsztatach pamięta o stronie duchowej swych 
członków. To też niewidomi na każdym kroku dają 
wyraz swej wdzięczności swym dobrodziejom, którzy 
swą bezinteresowną pracą dla instytucji na stanowis- 
kach członków „Zarządu Zjednoczenia okazują tak 
wiele serca 1 poświęcenia. 

Stosunek niewidomych do widzących członków 
Zarządu charakteryzuje poniekąd pismo ŹZjednocze- 
nia, które w całości niżej podajemy. 


752/37. 28 sierpnia 1037 r. 


Przewielebny ks. Waclaw Murawski, 
Froboszcz Parafii św. Wojciecha 
w miejscu. 
Przewielebnemu Księdzu Proboszczowi 


B. Członkowi Zarządu oraz Członkowi Honorowemu 


ZPN. 

Zarząd Zjednoczenia Pracowników Niewido- 
mych w dniu dwudziestopięcio-lecia pracy kapłańskiej, 
składa wyrazy najgłębszej czci w głębokim uznaniu 
dla niestrudzonej pracy PRZEWIELEBNEGO 
KSIĘDZA PROBOSZCZA, dla dobra Kościoła 
i Ojczyzny. 

Oby Bóg miłosierny darzył Przewielebnego Księ- 
dza Proboszcza Swymi łaskami i pozwolił Mu je- 
szcze przez długie lata przy dobrym zdrowiu prowa- 
dzić Swa zbożrą 1 owocną pracę. 


Za Zarząd: 


Prezes: M. Kłobukowski, płk. art. w s. s. 
Wice-Prezes: St. Brewiński. 


Na zakończenie chcę powiedzieć jeszcze o jed- 
nej uroczystości. 2 września w 16-tą rocznicę zało- 
żenia Zjednoczenia odbyła się na intencję Zjednocze- 
nia i jego założyciela Wice-prezesa Stefana Brewiń- 
skiego uroczysta msza św. w kościele św. Wawrzyń- 
ca na Woli. W dniu tym ociemniali zostali zwolnieni 
z pracy. © godz. 2-ej odbyła się uroczysta akademia. 
Dzień 2 września dle Zjednoczenia posiada wyjąt- 
kowe znaczenie. Bowiem rocznica założenia instytu- 
cji łączy się z dniem imienin nader zasłużonego dla 
spraw niewidomych założyciela instytucji, jej ducho- 
wego przywódcy, ukochanego przez niewidomych wi- 


ceprezesa Stefana Brewińskiego. W przemówieniach 
wygłoszonych przez członków Zarządu p. Mieczy- 
czysława Kleczyńskiego, p. Juliusza Wiruckiego, 
jak również p. red. Piotrowskiego, a także kierowni- 
ka warsztatów p. Czesława Wallasa, sekretarki p. 
Janiny Klimeckiei i ociemniałych podkreślono za- 
sługi solenizanta. p. Wiceprezesa Brewińskiego Ste- 
fana, położone dla ociemniałych, jego niezłonaą wo- 
lẹ, wytężoną prac- dla swych nieszczęśliwych współ. 
braci, jego oddanie się bez reszty sorawie niewido- 


Prezes Stefan Brewiński (ociemniały) założyciel Zjed- 
noczenia Pracowników Niewidomych. 


mych. Fowódź kwiecie od niewidomych i widzących 
ofiarowana założycielowi instytucji w dniu Jego 
imienin, ustawiczne owacje na Jego cześć ze strony 
ociemniałych wzruszyły do głębi zasłużonego działa- 
cza, a wewnętrzne „ja“ p. Stefana Brewińskiego naj- 
lepiej może scharakteryzować Jego odpowiedź na 
te liczne dowody wdzięczności członków Zjedno- 
czenia, gdy w swojej dłuższej przemowie dziękując 
za owację, kwiaty i prezenty. oświadczył, że nie jest 
warl tego wszystkiego, że chciałby stokrotnie więcej 
uczynić dla ociemniałych, a do głębi serca wzruszył 
wszystkich oświadczeniem, że jest szczęśliwy, że nie 
widzi, bo gdyby nie stracił wzroku, nie byłoby Zjedno- 
czenia Pracowników Niewidomych. Żadne pióro nie 
potrafi cpisaś odniesicnego wrażenia z tych uroczy- 
stości i aby odczuć nastrój panujący trzeba było 
samemu zobaczyć te wszystko, albo być niewidomym. 
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Społeczeństwo nasze niestety niema możności 
przyjrzeć się zbliska naszej instytucji. A przecież 
nanı -chodzi © pozytywny stosunek nietylko poszcze- 
gólnych jedrostek naszych miłych sympatyków, a tak- 
że prenumeratorów naszego organu lecz o poparcie 
naszycl: poczynań ze strony całego społeczeństwa w 
kierunku dalszego rozwoju warsztatów pracy Zjed- 
noczenia. Chodz: nam o pogłębienie świadomości lu- 
dzi widzących, konieczności zapewnienia bytu niewi- 
domym za pomocą rozwoju naszych warsztatów pra- 
cy, a tym samym umożliwienie zarobkowania ociem- 
niałym co należy przecież do zagadnień estetyczno: 
uczuciowych. Czy można przejść do porządku dzien- 
nego nad licznym zastępem niewidomych rozsianych 
po całej Pelsce, mieszkających wraz z dziećmi w ma- 
łych cuchnącvch norach i przymierających głodem. 

przecież jest to prawdziwy niestety obraz rzeczy- 
wistości. Potrzebujemy jak największy zastęp ludzi 
ideowych, ludzi debre: woli, którzy przez uświada- 
mianie bliżnich swych i znajomych nawiązywaliby 
nić łączności między naszą instytucją, a społeczeń- 
stwem. W zarządzie naszej instytucji mamy nielicz- 
ną gerstkę ludz: bezwzględnie oddanych tej wielkiej 
idei, ludzi odznaczających się nietylko bezinteresow- 
nością, lecz z zapałem i poświęceniem, bez rozgłosu 
pracujących nad poprawą losu niewidomych 1 nad 
rozwojem naszych warsztatów, lecz garstka ta winna 
znaleźć oęarcie o silne ramię całego społeczeństwa, 
wszystkich jego warstw, a przede wszystkim jeśli 
chodzi o sprawę ogółu niewidomych w Polsce, o sfery 
rządowe 1 parlamentarne. 

Już w 1925 r. został złożony do laski marszał- 
kowskiej w Sejmie projekt ustawy opieki nad ociem- 
niałymi: | 


Wniosek posła Piescha i Kol w sprawie opieki nad 
ociemniałymi, i niżej podpisani wnoszą: 


WYSOKI SEJM UCHWALIĆ . RACZY ` 
załączoną ustawę. zda 
Warszawa, dn. 9 czerwca 1925 r. P 
Wnioskodawca: i eTA S 
Piescha, 


Naumann, Daczko, Utta, Graebe, 
Pryłucki, ks. Klinke, Zerbe, Spic- 
kerman, Kronig, Rosumek, Ba- 
dzian, Pużak, Bobrowski, Marian 
Malinowski, Reger, Z. Piotrowski, 
Wolicki, Cupiał, Perl. Śledziński, 
Kwap'ński. Niski, Adamek, Gar- 


decki. 
USTAWA 
w przedmiocie opieki nad ociemniałymi. 
Art. 1. 


Wszyscy ociemniali obywatele polscy korzystają 


ze specialnej opieki Państwa. Opieka ta obejmuje. 


opiekę nad ociemniałymi dziećmi i ociemniałymi oso- 
bami dorosłymi. 


Art. 2. 


W celu odpowiedniego wykształcenia ociemnia- 
łych dzieci obywateli polskich, którzy nie są w stanie 
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Nar” 


| umieścić icli w instytutach dla ociemniałych na wła- 


sny koszt, Państwo na koszt publiczny umieszcza 
ociemniałe dzieci w wieku szkolnym już w istniejących 
lub mających być utworzonymi instytutach dla ociem- 
niałych Wybór miejsca dla takich zakładów winien 
nasiąpić na podstawie statystycznych danych co do 
liczby ociemniałych w województwach polskich przy 
uwzględnieniu mowy ojczystej tychże. Rodzice sto- 
sownie do ich położenia materialnego mogą być po- 
ciągani do uiszczenia opłat dla utrzymywania dzieci 
w tych zakładach. | | 


Art. 3. kl 


W instytutach dla ociemniałych dzieci kształcone 

będą w odpowiednim zawodzie. 
Ark Ana 58840e, 

Osoby, które wskutek nieszczęśliwego wypadku 
straciły swój wzrok będą umieszczane w specjalnych 
oddziałach instytutu bądź to na własny koszt lub na 
koszt Państwa, gdzie otrzymują wykształcenie w od- 
powiednim zawcdzie. Do zawodów tych należą: 
szczotkarstwo, koszykarstwo, masaż i muzyka. 


Art. 5. 


Aby ułatwić egzystencję ociemniałym, wykonu- 
jącym swój zawód, ustanawia się dla nich następujące 
przywileje: | 

a) wyjeżdżających w interesie wykonywania 
swego zawodu ociemniali korzystają z wolnego prze- 
jazdu na kolejach polskich, zaś osoby towarzyszące 
im otrzymują 5090 zniżkę kolejową. 

b) Przy wykupieniu świadectw . przemysłowych 
niewidomi otrzymują 500% zniżkę opłat stemplowych. 

c) Przy obliczaniu podatku obrotowego ociem- 
niali korzystają z odpowiednich ulg. W razie prowa- 
dzenia interesu bez żadnej siły pomocniczej zniżka 
wynosi 50%. ile w interesie zatrudnione są od 
1--3-ch siły pomocnicze, zniżka zmniejsza się o 25 
proc. W razie zatrudnienia więcej niż 3 sił pomocni- 
czych nie będzie stosowana żadna zniżka. Postano- 
wienia powyższe dotyczą tylko sił pomocniczych nie 
ociemciałych. 


Art. 6. 


W celu obrony ociemniałych przed nieuprawnio- 
ną konkurencją, zawody wykonywane przez ociemia- 
łych uzależniane będą od warunku złożenia specjal- 
nego dowodu kwalifikacji. 


Art. 7. 


Wykonanie ustawy niniejszej powierza się Mi- 
nistrowi Pracy i Opieki Społecznej w porozumieniu 
z Ministren. Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 
blicznego. | 


Art. 8. 


Ustawa niniejsza wchodzi” w życie z dniem jej 
ogloszenia. 

Niestety projekt ten pozostał wówczas tylko pro- 
jektem, a odgrzebaliśny go w chwili, gdy czynione 
są starania do urzeczywistnienia marzeń ociemniałych, 
dojścia do ostatniego etapu walki o swój byt i prawo 


do życia, które uzyskało w pełni prawo obywatelskie: 


w innych krajach, jak Niemcy, Anglia, Włochy, Ja- 
ponia, Francja 1 t.d. 

Dotychczas prawe do życia wywalczamy, że tak 
się wyrażę, domowymi środkami. Jednym z tych środ- 
ków jest nasz organ służący za łącznik między świa- 
ten widzących 1 światem niewidomych. Połowiczny 
to środek, ale jak się nieraz okazuje skuteczny. 

Niestety organ nasz otrzymuje zaledwie parę ty- 
sięcy osób, a na większy nakład nas nie stać, bowiem 
nie dopisują przedsiębiorstwa przemysłowo handlowe 
jeśli chodzi o udzielanie ogłoszeń w ilości, jaka umo- 
żliwiłaby zwiększenie nakładu czasopisma do dziesią- 
tek tysięcy egzemplarzy. Nie posługując się płatną 
akwizycją ze względów etycznych, będąc zdani na 
kontakt z przedsiębiorstwam: przemysłowo-nandlowy- 
mi za pośrednictwem poczty nie posiadamy się Z ra- 
dości, gdy na paręset ofert otrzymujemy jedno (sic!) 
zamówienie na zamieszczenie reklamy. Mimo tych 
trudności wytrwale pracujemy nad rozwojem Świata 
Niewidomych tego naszego wysłannika i naszą na- 
dzieję. I aczkolwiek powoli, lecz systematycznie kry- 
stalizuje się stosunek społeczeństwa, a specjalnie 


inteligencji pracującej do naszej instytucji; coraz 
liczniejsze grono przenika świadomość niesienia nam 
pomocy moralnej : materialnej, coraz to bardziej od- 
czuwamy wzmocnianie się więzi umysłowo-uczucio- 
wej między spoleczeństwem, a kwestią ociemniałych. 
gół zaczyna powoli rozumieć tę niezłomną 
prawdę, że ociemniali nie tylko: mają prawo chcieć, 
AT muszą żyć i chcą żyć ze swej pracy na tym po- 
ziomie, dażyć do zaspakajania tych samych „mutatis 
mutandis“, wymagań życiowych, jakie ma człowiek wi- 
dzący. Niewidomego nie wolno pozostawić własnemu 
jego losowi. Trzeba czuwać nad nim, osłaniać go, 
doglądać, jednym słowem zapewnić mu opiekę, aby 
mógł żyć jak przysługuje człowiekowi w kulturalnym 
Państwie. Dając wyraz ogólnej opinii niewidomych 
jesteśmy przeświadczeni i wierzymy mocno, że wyżej 
przytoczone prawdy przeistoczą się z utopil w miłą, 
tak upragnioną przez ociemniałych rzeczywistość i 
że myśli tych nieszczęśliwych i ich marzenia dnia 
dzisiejszego przejstoczą się w radosne jutro czynu. 
Wyrajamy im tę wierę, oni wierzą 1 czekają. 


Henryk Piotrowski. 


Echa Międzynarodowego Kongresu 
Ociemniałych 


W Warszawie, w okresie 7—15 sierpnia r.b. 
w gnachu Państwowego Instytutu Głuchoniemych i 
Ociemniałych odbył się Międzynarodowy Kongres 
Niewidomych. W sierpniowym numerze naszego or- 
ganu ograniczyliśmy się do podania garści informacji 


Na otwarcie Kongresu Ociem- 

niałych nabożeństwo odprawił 

ociemniały franciszkanin 
z Brukseli O. Agnello. 


Fot. R. Wojciechowski 


o Kongresie, a witając Kongres na łamach Świata 
Niewidomych życzyliśmy pomyślnego rezultatu obrad. 

Na tym miejscu podamy w skrócie sprawo- 
zdanie z przebiegu Kongresu czym, mamy nadzieję 
uczynimy zadość życzeniom naszych czytelników i 


sympatyków, wyrażonym w licznie nadesłanej ko- 
respondencji do naszej redakcji. 


| Otwarcie Kongresu poprzedziła msza św. w ka- 
plicy Państwowego Instytutu Głuchoniemych i Ociem- 


Ufundował on m. in. piękną kaplicę Matki Bos- 
kiej Opiekunki Niewidomych, którą uroczyście po- 
święcono w obecności tragicznie zmarłej Królowej 
Belgii Astrydy. 

Van den Bosch — Patro Agnello — jako 


Ocjiemniały franciszkanin z Brukseli O. Agnello w to- 

warzystwie posła m jr. Wagnera i prezesa kapitana 

Silhana składa wieniec w Belwederze w imieniu 
Ociemniałych. 

Fot. Red. Wojciechowski Roman 


małych, w której zebrało się około 120 delegatów- 
ociemniałych, przybyłych z kilkunastu państw na kon- 
gres niewidomyc 


Na podium obok ołtarza ustawił się poczet 
sztandarowy Zjednoczenia Pracowników Niewido- 


Ociemniały franciszkanin O. Agnello przy maszynie 
do pisania. 


Fot. Red. Wojciechowski Roman 


ociemniały otrzymał specjalną władzę odprawiania 
Mszy św. za zgodą jca św. 

Ofiara wielkiej wojny, już po utracie wzroku 
wstąpił on do zakonu i poświęcił się sprawie nie- 
widomych. Niezwykle interesująca twarz o zaga- 
słych źrenicach i ujmującym, pełnym dobroci uśmie- 


chu. 


Przemówienie kpt. Jana Silhana Prezesa 


„UABO“ podczas Międzynarodowego 


Kongresu Ociemniałych. Obok siedzą z prawej: poseł mjr. Wagner i O. Agnello, 
franciszkanin z Brukseli (ociemniali). : 


mych, która to organizacja wzięła żywy udział w obra- 
dach Kongresu. 

Mszę św. celebrował przybyły z Brukseli na 
Kongres esperancki niewidomy Franciszkanin, ojciec 
Van den Bosch, prezes belgijskiej organizacji „Oeuvre 
Nationale des Avegles Belges“. 


6 


Fot. Red, Wojciechowski Roman 


Przemawia od cłtarza do zgromadzonych licznie 
niewidomych w języku csperanckim. Padają z jego 
ust święte słowa miłości i zgody... Ten apostoł 
wciela w czyn marzenie ludzkości o wspólnej wszy- 
stkim mowie. Posługuje się esperantem jak narzę- 
dziem, a glosi prawdy, które zrozumieć jest zdolne 


Jg ro 


każde serce ludzkie, byle tylko otworzyło się na ich 
przyjęcie, byle tylko zrozumieć chciało! 

Przy harmonium niewidomy, uczeń niewidome- 
go rrof. Stankiewicza, p. Władysław Oryszka; p. 
Stanisława Bortkiewiczówna Śpiewa solo „Już od ra- 


Kapitan Jan Silhan, prezes UABO (Polak, z lewej) 
w rozmowie z przybyłymi delegatami na Kongres 
Ociemniałych. 


Fot, Red. Wojciechowski Roman 


na rozśpiewana" Deutchmana i „Ave Maria“ Dossa, 
a w auecie z p. Lodzią Cabajówną znaną pieśń 
„Cześć Maryi“. 

Po nabożeństwie zgromadzeni w towarzystwie 
mjr. Edwina Wagnera i kpt. Jana Silhana udali 
się do Belwederu gdzie w imieniu Kongresu ociem- 
niałych O. Franciszkanin złożył bukiet róż ,„Wskrze- 
sicielowi Wielkiej Wojny — Józefowi Piłsudskie- 
mu“. Dwuminutową ciszą ociemniali uczcili pamięć 
Marszałka. 

Pə pcłudniu nastąpiło oficjalne otwarcie Kon- 
gresu. Przemawiali: Wiceprezes Komitetu p. Klimec- 


ner, Prezes Odo Bujwid, Stefan Brewiński, wice- 
prezes Zjednoczenia, Dr. Kempiński, Prezes T-wa 
„Latarnia“, przedstawiciel instytucji ociemniałych z 
Brdseszczy, craz przedstawiciele obcych narodowości. 


Wzruszające bardzo przemówienie wygłosił mjr. 
Wagner, który mówił jako żołnierz ociemniały, ape- 
lując do wytężonej pracy nad utrwaleniem pokoju. 


Wśród przemówień powitalnych zabrał również 
głos w imieniu świeżo zgłoszonego do międzynarodo- 
wej organizacji Zjednoczenia Pracowników Niewido- 


mych R. P. płk. Kłobukowski. 


O. Agnello, ociemniały franciszkanin z Brukseli w to- 

warzystwie posła mjr. Wagnera i prezesa kpt. Silhana 

przed złożeniem wieńca w Belwederze w imieniu 
Ociemniałych. 


Fot. Red. Wojciechowski Roman 


Odczytane zostały liczne depesze, m. 1. Prezesa 
generalnej Prokuratorii p. Bukowieckiego, honorowe- 
go Frezesa Zjednoczenia Pracowników Niewidomych. 


Program Kongresu zajął się omówieniem istot- 
nych zagadnień z zakresu opieki wychowawczej i za- 


Z Międzynarodowego Kongresu Ociemniałych w Warszawie. 
Fot. Red. Wojciechowski Roman 


ki, kpt. Jan Silhan w języku esperanckim, Prezes 
wszechówiatowej organizacji ociemniałych „UABO“, 
(Uniwersal Asocio Blindule Organizacjo) honoro- 
wy prezes kongresu, poseł na sejm mjr. Edwin Wag- 


| 
| 


wodowej, która winna być bezpłatna, gruntowna i no- 
woczesna, uwzględniająca stwierdzone j już ponad wąt- 
pliwość duże możliwości nauczania i zatrudniania 
niewidomych w dostępnych im rękodziełach, licznych 
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rodzajach pracy w przemyśle fabrycznym, rolnictwie, 
zawodach intelektualnych 1 artystycznych, dalej spra- 
wy ułatwień dla niewidomych jak: renty dla cywil- 
nych niewidomych jako rekompensata zmniejszonej 
zdolności do zarobkowania, ulg kolejowych, dostar- 
czania psów przewodników itp. Wreszcie zaspokaja- 


Kpt. Silhan w otoczeniu delegatów podczas Międzyna- 
rodowego Kongresu Ociemniałych w Warszawie. Na 
prawo widać p. Thilander żonę znanego działacza 


szwedzkiego (ociemniałego). 
Fot. Red. Wojciechowski Roman 


nie potrzeb kulturalnych ociemniałych przez zasila- 
nie funduszów bibliotek brajlowskich. 

W Kongresie wzięło udział wielu wybitnych 
działaczy i przywódców zasłużonych organizacyj 
ociemiu.ałych z Anglii, Belgii, Czechosłowacji, Da- 
nii, Finlandii, Jtalii, Polski, Szwecji i n. 

Widzieliśmy m. i. włocha dr. Bono, p. Varma 
Thilander, poctkę szwedzką, której mąż jest wybitnym 
działaczem. społecznym, redaktorem całej szwedzkiej 
prasy dla niewidomych. 

Red Thilander nie mógł przybyć na kongres, za- 
stępuje go więc żona. Wszyscy ze czcią wymawiają 
nazwisko tego działacza, który w /-ym roku życia, 
po szkarlatynie, pozt:awiony został nie tylko wzroku 
i słuchu, ale w dodatku częściowo sparaliżowany. 
Nadludzkim wysiłkiem woli, mimo bezwładu rąk, 
nauczył się pisać, jako samouk zdobył średnie wy- 
kształcenie 1 umiejętność czterech obcych języków. 
Przepisał sam wszystkie swe podręczniki i 28 tomów 
słowników 

W dowód uznania doniosłej społecznej działal- 
ności w dniu rozpoczęcia obrad redaktor Harold Thi- 
lander został odznaczony przez Rząd Polski orde- 
rem Polonia Restituta. 

Delegat Japonii p. Nakahara Siuzi z Kioto zło- 
żył kongresoew: serdeczne pozdrowienia imieniem 
ociemniałych swego kraju. Jest ich tam — wedle 
jego nader ciekawego sprawozdania — 76.000. Mają 
oni 90 zakładów wychowawczych z tego 50 utrzy- 
muje państwo, 40 zaś cfiarność publiczna. W szko- 
łach przebywa 4.500 dzieci ociemniałych. W kraju 
Wschodzącegc Słońca, ociemniali uprawiają już od 
wieków masaż w różnych formach oraz muzykę jako 
zawody główne. 

Delegat zaprosił uczestników kongresu, repre- 
zentujących 14 krajów, do swej ojczyzny na kongres, 
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który Japonia zamierza zorganizować w r .1944. 

Uczestnicy Kongresu zwiedzili instytucje opie- 
kujące się ociemniałymi „Zjednoczenia Pracowników 
Niewidomych (o czym piszemy obszerniej na innym 
miejscu) craz Laski. 

ramach Kongresu Ociemniałych w Warsza- 
wie, była otwarta bardzo ciekawa wystawa zawiera- 
jąca duży wybór pomocy technicznych, przeznaczo- 
nych dla użytku niewidomych. Eksponaty rozmiesz- 
czou» w sali Państwowego Instytutu Głuchoniemych 
i Ociemniałych. Cieszyła się ona dużą frekwencją. 

Z wiedzający ze szczególnym zainteresowaniem, 
zaznajamiali się z najnowszym wynalazkiem tzw. 
„Książką mówiącą . Jest to rodzaj specjalnego pate- 
fonu, który w eemal hir tempie mowy odtwarza 
tekst nagrany na płytę. Jeśli normalnie płyty wyczer- 
pują swój tekst w ciągu 5 minut, to „Książka mó- 
wiąca_ czyni to w ciągu całej godziny . 

„Książka mówiąca“ staje się więc dla nich me- 
chanicznym lektorem, który w dużej mierze uniezależ- 
nia ich od otoczenia. Aparat taki kosztuje w Anglii 
od 65 do 130 złctych, płyta zaś 10 zł. Płyty na- 
grywane są naj zlecenie bibliotek dla niewidomych 
i tam też niewidomi je wypożyczają jako abonenci. 

Nie mniejszym zainteresowaniem cieszyły się 
wszelki2 maszyny do pisania pismem zwykłym i wy- 
pukłym, aparaty do rysowania, liczenia, mapy, książ- 
ki brailleowskie, przyrząd do gry w szachy nade- 
słany „przez Japonię, przybory masarzystów ociemnia- 
łych i t. 

Oryginalnym jest pomysł inż. Rokosza, zastą- 
pienia pałeczki dyrygenta przez specjalny aparat o 
napędzie elektrycznym; dyrygent orkiestry składają- 
cej się z ociemniałych, kieruje nimi za pomocą spe- 
cjalnych kontaktów. 


Na specjalne wyróżnienie zasługuje wydawnictwo 


Z wystawy: 
Ociemniała słucha „Książki mówiącej". 


o Marszałku Piłsudskim poświęcone jego Życiu 1 
pracy, a wydane przez Powszechny Związek Orga- 
nizacyj Ociemniałyce. Książkę o Marszałku Źwią- 


'zek Ociemniałych Żołnierzy R. P. rozesłał do wszy- 


stkich bibliotek w kraju i zagranicą. | 
Wśród czasopism wyróżniały się pierwsze nu- 
mery „Esperanto Sigilo“, nadesłane przez Francję. 


Wiązanka wrażeń z IV-tej pieszej pielgrzymki 
Zjednoczenia Pracow. Niewid. na Jasną Górę 


Dnia 2 lipca. W dniu tym z przyczyny wyru- 
szenia IV-tej pieszej pielgrzymki na Jasną Górę, pra- 
cę w warsztacie 1 biurze przerwano, aby odprowa- 
dzić pątników, do granic miasta. O godzinie 8-mej 
rano odbyło się nabożeństwo w kościele św. Antonie- 


Odpoczynek niewidomych na Ochocie podczas 4-tej 
pieszej pielgrzymki do Częstochowy. 


Fot. Cz. Wallas 


go celebrowane przez Patrona Pielgrzymki księdza 
Tadcusza Zimińskiego, proboszcza parafii św. Anny 
na Annopolu. Mszę św. odprawiono na inteńcję szczę- 
śliwej podróży. Jak się okazało po Mszy Świętej pat- 
ników było około 300 osób. O godzinie 9-tej minut 
50-ci, ustawiły się szpalery szóstkami, na czele szedł 
aniołek mający. lat 10, następnie szpaler składający 
się z 5-ciu panien, niosący na poduszce ryngraf Naj- 
świetszej Marii Panny, następny szpaler także na 
poduszce niosący Najświętsze Serce Jezusa (hafto- 
wanej. Trzeci szpaler niosący chorągiew, czwarty 
niosący sztandar, piąty niosący sztandar ociemnia- 
łych żołnierzy, szósty szpaler sztandar Tow. Latarnia, 
następnie zajmował miejsce ksiądz, za księdzem szpa- 
ler niosący łańcuch uwity z żywych kwiatów dla ucz- 
czenia księdza i powstrzymania ogółu od wybiegania 
przed krzyż, który prowadził brać pątniczą. 


Po zaintonowaniu pieśni przez Patrona: „Kto 
się w Opiekę“, pielgrzymka wyruszyła śródmieś- 
ciem przez plac Marszałka Józefa  Piłsudskie- 
go i t. d. aż do kościoła św. Jakuba, na przy- 
witanie, której wyszło Bractwo wspomnianego ko- 
ścioła, a w chwili zbliżenia się do wspomnianej 
świątyni, uderzyły wszystkie dzwony. Pielgrzymka 
odśpiewała „Niechaj Będzie Pochwalony Przenaj- 
świętszy Sakrament . Po odbytych należnych mo- 
dlitwach, kierownik pielgrzymki p. T. Baltaziuk za- 
rządził l-no godzinny odpoczynek. 

Do powyższego dodać należy, że wspomniana 
pielgrzymka miała bardzo wielu sympatyków, a z tych 
wielu przyłączyło się. by odprowadzić na krańce mia- 
sta. Wielu z tych, polecali się modlitwom, słowa te 


PAY ze łzami w oczach. Ogółem pielgrzymka ta, 
do pierwszego wspomnianego spoczynku miała tysiące 
osób asystujących, godnym jest zanotowania fakt 
opieki Komendy Policji Państwowej, która to regulu- 
jąc ruch, dawała swobodne przejście pielgrzymce. 
Codziennie była Msza Święta, często odprawia- 
na przez. Patrona Pielgrzymki a pątnicy w 75% przyj- 
mowali Komunię Świętą. Dodać należy, że nawet z 
oddalonych wiosek wychodzili dla pocałowania Krzy- 
ża, najstarsi i najmłodsi, przynoszono dzieci, które 
było słychać wyraźnie: „Ja chcę Bozię pocałować“. 
Należy podkreślić przyjęcie Pielgrzymki w Gidlach 
przez Bractwo, poczym Ojciec Dominikanin miał 
dłuższa przemowę do pątników z podkreśleniem iż 
to 4-ta z rzędu, a jednakże pielgrzymek takich w 
historii nigdy nie notowano i gdyby ktoś mówił o ta- 
kiej pielgrzymce nie można by było wierzyć, ażeby cl 
którzy nie widza światła, 1 żyją w ciemnościach, 
udali się w taką daleką drogę po bardzo wiboistych 
traktach, nie bacząc co ich może w drodze spotkać 
mając na myśli upał silny, lub też burze it.p. i gdzie 
będą nocować i czem sie odżywiać, a więc to wszy- 
stko pominęli, zapomnieli o swoich pozostałych w 
domu i o sobie a jedynie otworzyli oczy duszy 1 
wznieśli serca i szl: naprzód i naprzód aż do tronu 
Najświętszej Jasnogórskiej Pani, Królowej Nieba 
i Ziemi, a także Korony Polskiej, najlepszej Matki 
wszystkich ludzi a szczególnie najnieszczęśliwszych. 
W zakończeniu swego kazania, ksiądz zakomuni- 
kował iż ctrzymuje Pielgrzymka lokum swoje w 
mieście, a niewidomi u wójta w gminie Gidle. Nia- 
widomi prócz tego otrzymują kolację a następne- 


Odpoczynek niewidomych podczas 4-tej pieszejłpiel- 
grzymki do Częstochowy. 


Fot Cz. Wallas 


go dnia adazić w sal: klasztornej. Dnia następnego 
kompania dotarła do Rędzin, t.j. kościoła, w którym 
jest ołtarz Św. Otylli (patronki niewidomych, po- . 
nieważ sama święta była 12 lat niewidomą) i przed 
jej KET w roku ubiegłym poświęcono chorągiew 

„ N z wizerunkiem wspomnianej Patronki i Naj- 
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świętszym Sercem Jezusa. Dnia ostatniego przyby 
cia na Jasną Górę. Kompania zatrzymała się przy 
3-ch Krzyżach pod murami miasta Częstochowy, 
gdzie nastąpiło wzajemne. przeproszenie się z dłuż- 
szymi przemowami 1 ogłoszono program pobytu 
na Jasnej Górze 1 odbycie Mszy Świętej Dzięk- 
czynnej -go sierpnia o godzinie 10-tej minut 
30 w kościele na Annopolu św. Magdaleny. Na 
tym miejscu z inicjatywy pątników zebrano na kapę 
fioletcwą dla Przewielebnego Proboszcza Pielgrzym- 
ki ks. Zimińskiego 75 zł. w gotówce i deklara- 
cjach przeszło 100 złotych. (słow. sto złotych.) 


Przemowy na tradycyjnym miejscu mieli: Prze- 
wielebny Ksiądz Proboszcz, następnie kierownik piel- 
grzymk: p. T. Baltaziuk i od niewidomych Wicepre- 
zes P. St. Brewiński, dodać należy, że cały czas 
pielgrzymowania p. St. Brewiński miał wiele przemów 
okoliczneściowych, a przedostatnia była w rocznicę 
wspomnianej chorągwi. Po dłuższym spoczynku z 
tradycyjnego miejsca, kompania w pełnym szyku i de- 
koracją „Pro-Christo™ t. i. za Chrystusem z zaintono 
waną pieśnią „Kto się w opiekę“ wyruszyła do kościo- 
ła św. Zygmunta w Częstochowie, a stąd po dłuż- 
szym odpoczynku dc tronu Najświętszej Panienki, 
zatrzymując się przed l-szą bramą klasztorną obok 


figury św. Prokopa, czekając na przyjęcie przez słu- ' 


gę Najświętszej Matki (Paulina), który to po chwili 
przybył ze wzruszeniem zaczął od słów: Witam Was 
kochani pątnicy niewidomi i Was, którzy poświęci- 
liście się iść z tymi, którzy nie widzą oczyma cia- 
ła, lecz oczyma duszy. 

Poczym Przewielebny ksiądz Paulin odczytał kores- 
pondencję nadesłana dla pątników i jeszcze raz po- 
wtórzył „Pójdźmy do Najświętszej Panienki jako Jej 
dziatki . Patrou pielgrzymki zaintonował pieśń „„Ser- 
deczna Matko'' a pątn:cy ze łzami w oczach udali się 
przed Cudowny Obraz Jasnogórskiej Pani. Po dłuż- 
szych modlitwach i oddaniu Czci i Hołdu Naj- 
świętszej Panience, pielgrzymi udali się na noclegi. 
Dn. ló-go t. j. w święto Matki | Boskiej 
Szkaplerznej, kompania w pełnym szyku udała się do 
kościoła św. Barbary, a po powrocie odbyła się wspól- 
na fotografia, 

Dnia 16-g0 tj. w święto Matki Boskiej Szka- 
plerznej odbyło się solenne nabożeństwo przed Cu- 
downym Obrazem z wystawieniem Najświętszego Sa- 
kramentu, z pocieraniem Olejami Świętymi ciała 
i oczu niewidomych i wkładaniem rąk, a także błogo- 
sławieństwo całej pielgrzymki Najświętszym Sakra- 
mentem. Dnia tegoż o godzinie 4-tej jak zwykle to 
robią pielgrzymki, odbyto drogę krzyżową, a o godzi- 
nie lS-tej minu: 30 procesję Marjańską. Dnia 17-go 
pielgrzymka odwiedzała świątynie Częstochowskie i 
obowiązkowem jest du zanotowania, że w czasie 
marszruty wspomnianej pielgrzymki pewien osobnik, 
jak się okazało rzymsko-katolik nie zdjął czap- 
ki a na zwrócenie mu uwagi ubliżył księdzu i bluż- 
nil przeciwko religii, na cą oburzyli się pąt- 
nicy. Wreszcie przy pomocy żołnierzy pro- 
fanai został ujęty i oddany w ręce policji z czego 
zrobiono protokół w obecności ks. T. Zimińskiego 
(Patrona Pielgrzymki). Jeszcze jeden fakt podob- 
ny, na przełęczy Warszawa — Nowe-Miasto we wsi 
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Kozituły z chwila gdy pielgrzymka zatrzymała się 
na nocleg. odśpiewując przed figurą Matki Pańskiej 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy“ paru kmiotków, 
siedząc 1 paląc papierosy w czapkach na gło- 
wach, a na zwrócenie przez księdza uwagi, odpowie- 
dzieli zgryźliwie, my w swojej wsi ro imy co nam 
się podoba, a pielgrzymka jak chce może się modlić 
pod naszą figurą, . wobec czego pątnicy odpo- 
wiedzieli jednym chórem „idziemy dalej". W dalszej 
drodze ksiądz zaczął modlitwę o _opamiętanie się bez- 
bożników a szczególnie wspomnianej wsi. 


Do powyższego sprawozdania dodać należy, 
że z laski Bożej pogoda sprzyjała a o ile burza była, 
to jednakże omijała kompanię. W tejże kompanii by- 
ło bardzo wiele irteligencji poświęcającej swój urlop 
na pielgrzymkę by być przewodnikiem dla niewido- 
mych. Szły dzieci od 8-miu i sędziwi do 
80-ciu lat, szli zamożni i bardzo biedni. Za niewido- 
mych i ich przewodników bilety pokryło Z. P. N. 
dodając pomoc materialną w dożywianiu.  Nocle- 
gi za niewidomych i ich przewodników pokrywało 
Z. P. N. W droge powrotną żegnał Przewielebny Oj- 
ciec Paulin bardzo serdecznie, dodając iż 
niew.domych pielgrzymka jest wielką reakcją prze- 
ciwko  bezbożnictwu, sekciarstwu it. p. Do ni- 
niejszego sprawozdania dodaje się jeszcze przyczyny 
piclgrzymowania niewidomych 1 widomych. wido- 
mych trudno pisać szczegółowiej, jednakże dało się 
zauważyć, że było bardzo dużo ducha i serca dla 
Chwały Beżej i Matki Najświętszej i bliźniego swe- 
go a szczególnie tych, którzy znajdują się w ciągłej 
nocy, w tem intencje csobiste, o których trudno coś 
powiedzieć, dodaje się, że wspomniana kategoria mia- 
ła dużo intencji, uprosić łaskę u Boga i Królowej 
Korony Pelskiej, o spokój 1 dobrobyt w naszej Ko- 
chanej Polskiej Ojczyźnie, a nawet spokój na ca- 
łym świecie. Niewidomi mieli te same intencje, plus 
modlić się za zmarłych swych dobrodziejów a także 
i żyjących, jednocześnie prosić Boga 1 Matki Naj- 
świętszej o cddalenie nędzy wyjątkowej i o zbliżenie 
lepszego jutra pod względem moralnym i material- 
nym przez ustawodawstwo, które by zabezpieczyło byt 
niewidomym a cdciążyło Skarb i Społeczeństwo Pol- 
skie. Godne jest zanotowania, że cała pielgrzymka 
modliła się w intencji o uzyskanie wzroku przez mło- 
dziutką patniczkę p. Olepsiuk, zam. w Warszawie przy 
przy ul. Przyrynek 12. Pozostali niewidomi nie szli 
po wzrok, lecz by przeprosić Boga i Najświętszą 
Matkę za grzechy, podziękować za udzielone łaski, 
i prosić o błogosławieństwo. 

Do powyższego sprawozdania dodaje się, że po- 
wrotne bilety Częstochowa— Warszawa były z ulgą 
75%, że niewidomym i ich przewodnikom w drodze 
do Częstochowy rozdawano zupy i rosoły w paczkach, 
że kilka osób niewidomych i ich przodowników, pro- 
wiartowano kosztem Z. P. N., a niektórych zamożni 
i dobrego serca, z tych najwybitniejszą pomoc dał 
p. J. Wiruck: wyższy urzędnik P. K. O. Wia- 
ra w Boga i zgoda narodu jest dobrem Państwa, a 
dobro Państwa jest dobrem każdego z obywateli 
1 to dobro jest najwięcej potrzebne, obywatelom naj- 
nieszczęśliwszym, a tymi są Ci, którzy znajdują się w 
wiecznej nocy, cierpiąc często głód i chłód (w zimie), 


Wieczne nieporozumienie 


Pomiędzy ludźmi widzącymi, a tym, co potocznie 
nazywamy: „Światem Ciemności“, „Królestwem Wie- 
cznego Mroku“ it.p. panuje trwające od wieków, na 
przesirzeni całego świata „Wieczne nieporozumienie“. 

Skąd ono Wa Jaka jest jego przyczyna? 
Gdzie leży jego źródło ?. 

Przecie widzącym nie o hrala dobrej woli !... Ser- 
ca ich przepełnione są litością dla tych M iEszezosi 
liwszych“, dla tych „upośledzonych“... Gotowi są w 
miarę środków materialnych świadczyć i im różne do- 
brodziejstwa, zakładają dla nich przytułki, czasem na- 
wet szkoły... Niewidomemu żebrakowi nie odmawiają 


jaimużny, ze łzą rozczulenia kupują od ciemnego ulicz- 


nego sprzedawcy jego gazety lub przebienie.... 
iewidomi powinn: to odczuwać i być wdzięcz- 
„. Więc z jednej strony litość z drugiej wdzięczność... 
A pomiędzy tymi dwoma uczuciami zawieszona w 
uroku swojej tajemnicy dusza ludzka, która wdzięcz- 
na być nie może, — bo... nie znosi litości!... 
I to należałoby wziąć za punkt wyjścia przy ukła- 
daniu wzajemnych stosunków tych dwóch światów. 
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Gdybyśmy chcieli przejrzeć historię dziejów tego, 
co nazywamy „Sprawa Niewidomych“ i co istotnie 
jest wielkim zagadnieniem samo w sobie, zasługującym 
na studia specjalne i specjalne zainteresowanie, gdy- 
byśmy sie cofać zechciel: w mroczną przeszłość, do 
kolebki dziejów ludzkości, w dalekie kraje i między 
obce ludy, — to z prawdziwego chaosu wierzeń, za- 
bobonów, przesądów, — wyjżałyby ku nam istota 
ludzka, której trzeżwe i materialistyczne pogaństwo 
zapr -zeczało najczęściej prawa do życia. Więc dziecio- 
bójstwo 1 cjcobójstwo, złe traktowanie „głód, nędza, 
poniewierka, opuszczenie, nierzadko śmierć  gwal- 
towna, zwykle powolne za życia konanie... Jeżeli w 
krajach pogańskich zdarzało się dobre traktowanie 
niewidomego lub przynajmniej nie czynienie mu krzyw- 
dy, — te jak zgodnie twierdzą misjonarze, pochodziło 
lo z trwogi przed duchem, który rzekomo w każdynt 
niewidomym mieszka, z lęku przed niewytłumaczoną 
tajemniczą atmosferą czegoś niczwykłego, która czło- 
wieka ciemnego otacza. 

Dopiero chrześcijaństwo wkroczyło w ten świat 
cierpienia i upośledzenia ze swym wielkim darem — 
Miłości. 

Ewangelia zrehabilitowała niewidomego, przywró- 
ciła mu godność ludzką, a cierpienie jego otoczyła sza- 
cunkiem. 

Chrystus uzdrowił ślepego od urodzenia, który 
nań czekał u skraju drogi, a kiedy uczniowie zapy- 
tali, za jaką winę ten człowiek pokutował. Zbawi- 
ciel odpowiedział: „Ani on nie zgrzeszył, ani jego 
ojcowie. Doświadczon był, aby sprawy Boże się w 
nim objawiły“. 

Przez usta Chrystusa zdejmuje Nowy Zakon z 
niewidomego piętno kary; „zostaje on wydźwignięty ze 
swego wiekowego pontżenia. 

Odtąd ślepota jest dla chrześcijan sposobnością 
do zaskarbienia sobie zasług, dla Boga do objawie- 
nia swej chwały. Zjawia się litość. 


Diakoni odwiedzają niewidomych w ich miesz- 
kaniach, św. Wawrzyniec rozdaje im bogactwa, które 
mu św. Sykstus powierzył w tym celu. W IV yieku, 
w szpitalu założonym przez św. Bazylego w Cezarei, 
spotykamy niewidomych. Wkrótce mnożą się dla nich 
przytułki. Znajdujemy je w Syrii (V. w.), w Jero- 
zolimie (VII w.):we Francji w Poutlieu 16 ocien- 
niałych znajduje schronienie w szpitalu, założonym 
przez św. Bertranda biskupa. Wilhelm Zwycięsca 
dla odpokutowania grzechów zakłada dla niewido- 


mych 4 szpitale: w Szerburgu, Bayeux, Caeu i Ko- 
nau. 


Najciekawszą jednak w wiekach średnich fun- 
dacja, i ta, która najlepiej charakteryzuje stanowisko 
jakie chrześcijaństwo wywalczyło dla niewidomego, 
to założona w Paryżu przez św. Ludwika (około 
roku 1260) instytucja Quinze- Vingts. 


Quinze- Vingts — to nie szpital — gdyż niewidomi 
nie przebywają tu w celu leczenia się, to nie klasz- 
tor. —- gdyż większość mieszkańców wstępuje w 
związki małżeńskie. Jest to instytucja o charakterze 
specjalnym, jedyna w swoim rodzaju. Ma w sobie 
coś z zakonu, gdyż współmieszkańcy tytułują się mię- 
dzy sobą siostrami i braćmi, — ale ma też coś z 
komuny, gdyż wszystkie dobra są wspólne... (a 
nie zarominajmy, że to wiek XIII!...) Ma wreszcie 
coś z korporacji, gdyż członkowie łączą się w celu 
lepszego wykorzystywania przywilejów swoich.... Ja- 
kich przywilejów... Przywilejów ślepoty !... 


Przywileje te wypływają z religii chrześcijań- 
skiej, i na jej gruncie rozrastają się bujnie... Na- 
miestnicy Chrystusowi w Rzymie i mónarchówie 
świeccy powodowani pobożnością udzielają Quinze- 
Vingts prawa kwesty w całym kraju. Stolica Apo- 
stolska przywiązuje liczne odpusty do odwiedzin ka- 
plicy zakładu. Państwo zwalnia instytucję z podatków 
i tym samym zwiększa wartość jej nieruchomości, 
parlament przewiduje kary za naruszenie jej przywi- 
ejów.. Jest w owych czasach zwyczśj, że żebracy 
stoją przed progiem świątyń. Ale pensjonariuszy 
Quinze-Vingts ten zwyczaj nie obowiązuje. Im wolno 
wejść do kościoła. być na nabożeństwie, zbierać datki 
od wierrych, proponować im odmawianie modlitw 
na ich intencję... 


Instytucja Qu'nze-Vingts rosła w znaczenie i 
bogactwo. Składano hojne datki na msze w zakłado- 
wej kaplicy. Zamiawiano członków Stowarzyszenia 
do czuwania i modlenia się przy zmarłych. Wiele 
osób zapisuje im swoje nieruchomości, mają liczne 
domy w Paryżu i na prowincji, oraz kilka folwar- 
ków. Jedzą chleb z własnego zboża, piją wino z wła- 
snych winnic... Swoje wielkie „bogactwo 1 dochody 
zawdziączało Quinze- Vingts opinii publicznej, która 
widziała w jego członkach potężnych i niemal wszech- 
mocnych rzeczników u Boga. Taką jest nowa postać, 
jaką pod wpływem chrześcijaństwa przybiera pojęcie, 
któr: na Dalekim Wschodzie czyniło z niewidomego 
kabalarza 1 wróżbitę. 
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Więc u źródła nauki Zbawiciela zrodzona mi- 
łość, — a przez nią litość... 

Ale w perspektywie wieków pobladła świetlana 
postaż Boskiego Prawodawcy, a Jego słodka nauka 
nie ogarnia już tak wszechwładnie jak w czasie Jego 
ziemskiej pielgrzymki umysłów ludzkich i serc.. 

Twarde są wieki średnie i twardzi ówcześni dłu: 


Ja!mużna litości?... Owszem. Czasem. Dla od- 
kupienia grzechu lul uproszenia zbawienia duszy. 

Ale wema jeszcze mowy o uszanowaniu człowie- 
czeństwa w niewidomym. O podniesieniu intelektu- 
alnym. O zrównaniu go pod względem umysłowym 
z jego widzącymi współbraćmi.... bo przyjdzie póź- 
niej.... w czasach nowożytnych.... 

Przedstawienie na placu pic aii w którym 
niewidomi przybrani w czapki z oślimi uszami od- 
grywali poniżającą rolę, śmiech i wesołość tłumu 
bawiącego się ich kosztem, — wszystko to wstrząsnę- 
ło sercem Valentin Haüy wielkiego dobroczyńcy 
niewidomych w prawdziwym tego słowa znaczeniu.. 
Zrozumiał, że coś zmienić należy... Pojął, że tak 
być mie powinno... Było to w roku 1771. On to za- 
kłada we Francji pierwsze, szkoły dla niewidomych 
1875, za jego przykładem idzie Anglia, 1791 r., a 
wkrótce cały świat... Or przekonał społeczeństwo i 
udowodnił, że ZM REN mcże być przeszkolony, wy- 
kształcony i i przystcesowany do samoistnego życia. 
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I od tego momentu, od pierwszych kroków Va- 
lentin Haüy na tej drodze, po innej już linii idzie 
opieka nad niewidomymi, aż w naszych czasach 
doszła do pełnego rozkwitu, (oczywiście — nie w 
Polece! niestety...) w szeregu wynalazków, szkół 
spe-ialnych, warsztatów, pomocy naukowych i na- 
rzędzi, zdchyczy i doświadczeń pedagogiki specjal- 
nej, bibliotek, wypożyczalni książek 1 nut, perio- 
dycznych druków wypukłych. 

Niewidomemu dziś wszystko stało się dostępne, 
i już nie chce on litości! 

—- Nie zadawalma się tym pierwszym stopniem 
sympatii, jaką jest współczucie... n jest bardziej 
wymagający, — pragnie bowiem miłości (Uino Salwa- 
neschi). Nic bardziej dla niego pocieszającego i ra- 
dosnego jak fakt, stwierdzony wielokrotnie, że do lu- 
dzi niewidomych zbliżają się jednostki najbardziej 
wartości« we i sympatyczne. Nie mam oczywiście na 
myśli instytucvi, filantropijnych i społecznych, mówię 
o tym zbliżeniu nie-urzędowym, zbliżeniu z wolnej 
ręki, z wolnego wyboru, człowieka do człowieka, kok 
nostki do jednostki! 

„Ociemniałega — powiada Uino Salwaneschi — 
wielu przyjaciół opuszcza... Zaledwie nieliczni pozo- 
stają. A. wielu, obcych, nam dotąd ludzi, dostrzega- 
my, gdy luż zupełnie zaniewidzimy. 

Konwenanse, powierzchowne formy towarzyskie 
w stosunku do nas, prawie nie obowiązują. 

Wielu dawnych znajomych może przejść teraz 
obok nas, ocierać się o nas, potrącić nas, i minąć 
w pośpiechu codziennego życia, — nie Poczuwając 
się do obowiązku oddania nam ukłonu... 
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Podchodzi do nas tylko ten, kto pragnie uścisnąć 
naszą rękę. Zbliżają się jedynie ci, którzy posiadają 
tę najwyższą kulturę, jaką jest kultura duszy. Otacza- 
ją nas prawdziwi, niezawodni przyjaciele. Z tego wy- 
pływa spokój i pogodńy nastrój niewidomego. 


Dnne typy niemal automatycznie usuwają się Z 
haszej drogi. Więc przede wszystkim dusze płytkie, 
egoiści, „którzy niz chcą udawać rozczulenia nad cu- 
dzym nieszczęściem, które ich nic a nic nie obcho- 
dzi. Zcala trzymają się również ci wszyscy, którzy. 
szukają przyjaźni o charakterze utylitarnym. Często, 
z obowiązku, pozostają z nami w kontakcie ci, z fi- 
lantropijnych placówek. Wybieramy spośród nich tych, 
których prawdziwą przyjaźń wyczuwamy“,  („Bre- 
w:arz Szczęścia“ Uino Salwaneschi — flom. z włos. 
M. J. Olex»sińska! i ci, którzy nie wymagają od nas 
wdzięczności. 


Wdzięczności ? Za co? Za łachman Az 
uczucia, jakim jest jałmużna ? 


O niewdzięczności niewidomych względem tych, 
co się nimi cpiekują, mówi się bardzo wiele... Ale 
dlaczego — zapytuje Maurycy de la Sizeranne — 
wymagać od błędnych cnót których się częstokroć sa- 
memu nie posiada? Czy dlatego, że są biedni? 


ss Wdzięczność jest daniną szlachetnego serca“... 
Zanen: Ale szlachetne serca nie wymagają wdzię-' 
czności | 


Cokolwiek by się mówiło o ciężkich czasach, o 
kryzysie, o nieczułym sercu społeczeństwa, — twier- 
dzę stanowczo, że zawsze łatwiejsze jest staranie (e) 
finansowanie jakiejś sprawy, niż oddanie jej duszy! 


I słuszne powiada de la Sizeranne: „Ażeby 
wspierać. — wystarczy dawać. 
„Ażeby pomóc, — trzeba dać siebie!“ 
E * 
* 


Oddeję teraz głos Salwanaschi' emu: 

„Ludzie często zadają niewidomemu pytanie: Kto 
jest kardziej nieszczęśliwy, czy ten, kto urodził się 
niewidomy? Czy ten, kto nagle został pozbawiony, 
wzroku? Czy też ten, co go zwolna i stopniowo 
traci ? 


Kto wie, czy zamiast zapytywać, kto jest bardziej 
nieszczęśliwy, nie należałoby raczej pytać: Kto jest 
mniej szczęśliwy ?.... Wielu ludzi jest zmuszonych, 
szeroko otwierać oczy, aby widzieć; ja natomiast wy- 
znaję, że nigdy lepiej nie widziałem, jak od czasu 
utraty wzroku Ujrzałem wtedy, że to, czego dotąd 
szukałem daleko od siebie, jest tak bliskie, iż wy- 
starczy wyciągnąć rękę, aby je objąć w posiadanie... 

esteśmy mimo naszych zamarłych oczu czemś 
więcej niz umarłymi. Jesteśmy żywymi, którzy żyją 
lepiej... 


Jesteśmy podobni do roślin morskich, żyjących 
podwójnym życiem. Są one głęboko zakorzenione w 
dme morskim, ale łodygami dążą do światła... My 
również mamy podwójne życie: jedno na tym poziomie 
zewnętrznym, zamieszkałym przez ludzi „patrzących , 
drugie — w tej sferze, gdzie duch już jest niejaki 


wyswobodzony ze swej materii. Tkwiąc korzeniami 
w podłożu ludzkiego życia, wychylamy się ku temu 
drugiemu, w poszukiwaniu pokarmu dla duszy. A że 
prawdziwe szczęście leży w doskonaleniu samego sie- 
bie, — przeto dostępne nam i tylko od nas zależne są. 
radość i pogoda ducha. I bardzo często składam 
Bogr: dzięki za to, że zabierając mi wzrok, dał mk 
EEN możność stawania się coraz lepszym! 

Ociemniałego nawiedzają wspomnienia. 

Wspomnienia są relikwiarzami pragnień, które 
zostały częściowo zaspokojone. Ale nie trzeba, aby 
stały się one dla niego kwiatami zasuszonymi w 
książce, która się otwiera codzień po to tylko, aby 
westchnąć... 

Powoli utrata wzroku w wieku późniejszym, 
ma w sobie coś ze słodyczy zapadającego zmierzchu... 
Bowiem tak jak w chwilach rozłąki (i tylko w takich 
chwilach! odnajdujemy prawdziwą treść i wewnętrz- 
ne piękno tego, co żegnamy, — tak ostatnie poże- 
gnanie światła, rzeczywistości, która nas otacza, wi- 
doku osób drogich, — jest jakgdyby duchowem obję- 
ciem ich w posiadanie. [ wszystko, co było naszym, 
staje się jeszcze bardziej naszym... 

Pragnąłbym powiedzieć wkm niewidomym 
bez względu na to, jaki kraj zamieszkują, jaką wia- 


rę wyznają, do jakiej warstwy społecznej należą, i 
pod jakim cierpieniem się uginają: Bracia moi w ciem- 
ności, którzy wędrujecie po wszystkich drogach świa- 
ta, przyswójcie sobie słowa brata Franciszka, wypo- 
wiedziane z taką seraficzną słodyczą z jaką Giotto 
odmalował go na fresku kościoła w Asyżu: ,„„Błogo- 
sławieni, którzy zachowują spokój ... Pragnąłbym się 
połączyć duchem w tym kraterstwie zagasłych żre- 
nic, 1 tak jak w korowodzie niewidomych odtworzo- 
nym na obrazie pogodnego Flamandczyka Brenhel'a, 
nie z płaczem iść naprzód, ale ze śpiewem dążyć ku 
tej światłości, którą przyrzeka wszystkim ludziom 
Ewangelia: 


„a światłość w ciemnościach świeci“ i 
„1 ciemności jej nie ogarnęły... 


(Brewiarz szczęścia) 


Zacytowane słowa, przytoczone myśli, uchylony 
rąbek duszy niewidomych wykazują jasno jak bardzo 
fałszywie się do nich ustosunkowują widzący... 
jak błędnie ich sądzą... jak zupełnie ich nie rozu- 
mieją... I mcże teraz czytającym ten artykuł uspra- 
wiedliwionym sie wyda jego tytuł: „Wieczne niepo- 


rozum.enie ! 
Wanda Zaleska-Kurnatowska. 


Ochrona oczu przed wapnem 


Rok roczrie na wiosnę setki robotników sta- 
je do pracy przy budowlach — większość stanowią 
siły zupełnie niewykwalifikowane, o nienabytej zawo- 
dowej ostrożności. lm właśnie AWA SĘ 
powtarzać nieustannie i na każdym kroku!... „Uwa- 
żaj na ośczy!... Chroń je okularami przed wapnem. 

W Akeni wypadków robotnicy coś nie coś 
wie: dzą o grożącym im niebezpieczeństwie, ale je na- 
gminnie lekceważą, powodując, że oparzenia wapnem 
sięgają 64% wszy 'stkich oparzeń chemicznych; w sa- 
mej Warszawie, jak podają Ubezpieczalnie Społecz- 
ne, na 100 Zk PESIN A spowodowanych wypad- 
kam przy pracy, oparzeń wapnem bywa 20 do 
25. Po wstach sporą ich liczbę wywołuje nieostroż- 
ność rrzy budowach, natryskowe bielenie mieszkań, 
szczególnie w okresach przed napływem letników, 
brak opieki nad dzieckiem i t.p. Jeszcze pół biecły. 
gdy do,oka dostanie się wapno gaszone, które dzia- 
ła raczej mechanicznie, ale oparzenia wap- 
nem nisgaszonym są znacznie cięższe. W wypadku 
słabszego przeniknięcia wapna do tkanek oka pozo- 
stają ślady zniszczenia jak brak nabłonka, zmętnie- 
nie rogówki i t.p. Zwykle nie przejaśnia się ono tak, 
jak przy innych oparzeniach chemicznych. wypad- 
ku cięższym nie ma prawie żadnych nadziei na ura- 
towanie wzroku, nawet staranne i długotrwałe lecze- 
nie kończy się zazwyczaj zrostem powiek, biel- 
mem 1 t.p. 

Ochronę przed wapnem stanowią, naturalnie, oku- 
lary, których zresztą robotnicy nie mają zwyczaju 
zakładać przy pracy. Znacznie więcej niż przymus 
i nakazy zdziała tu umiejętna organizacja pracy 1 
celowo przeprowadzone pouczenie robotników o 
skutkach oparzenia wapnem i sposobach ochrony. 


Z tego względu ogromnie celową jest podjęta w 
1934 r. przez Zakład Ubezpieczeń Społecznych akcja 
walki z wypadkami przy pracy, przez wysyłanie na 
jej front specjalnych instruktorów; licząc się właś- 
nie ze znaczenien. bezpośredniego słowa i przekona- 
nia robotka zmierza ona do osiągnięcia tych wyni- 
ków, o które zabiega od dłuższego czasu Inspekto- 
rat Pracy, prasa i t.p.. Chodzi tu przede wszystkim 
o ratowanie wzroku setkom ludzi i o zmniejszenie su- 
my 100 milionów zł. (według Adamieckiego) wydat- 
kowarych c«rocznie przez ubeźpieczalnie społecz- 
ne na leczenie, renty, odszkodowania po wy- 
padkach przy pracy, i przelanie zaoszczędzonych pie- 
niędzy ne inne tereny działalności społecznej. Z akcją 
podjętą przez Z.U S. łączy się bezpośrednio kwestia 
niesienia pierwszej pomocy, niedostateczne u nas, ale 
rozwijające się ciągle nauczenie robotników Kalsk 
nijastowego bo ARNA ratunku, ułatwiającego dalsze 
leczenie. Jest to tym ważniejsze, że czasami duża od- 
ległość cd placówki Ubezpieczalni wyrządza niepowe- 
towane szkody robotnikowi, czekającemu np. na po- 
moc lekarską z cząstką wapna w oku, ponadto po- 
uczenie o sposobie niesienia ratunku uzmysłowi do- 
kładnie ewentualność grożącego niebezpieczeństwa, a 
tym samym zachęci do  przezorności korzystania 
ze szkieł. Wysyłanie przez Zakład Ubezpieczeń Spv- 
lecznych instruktcrów w teren i „szkolenie“ robotni- 
„ków jest tym bardziej konieczne w przemyśle budo- 
wlanym, że warunki pracy, zmienność zespołu i 
rozperządzanie siłami niewykwalifikowanymi nie da- 
ją żadnej gwarancji, aby cały aparat przymusu i na- 
kazów bezwzględnie konieczny choć nie wystarczają. 


cy, odniós! t peżądany skutek. 
Maria Cichocho. 


* * 


W tysiąc dziewięcsetnym jedenastym roku, 
nie została jota z cielesnego wzroku. 
Pozostał wzrok ducha ten rozjaśniał czoło, 
jak przedtym tak nadal i dzisiaj wesoło. 

Ten skarb od mej matki w podarku dostałem, 
pamiętam jak dzisiaj siedem wiosen miałem. 


Powiedziała matka: Bóg jest wiecznie, wszędzie, 
Matka Częstochowska opieką Ci będzie, 

W nieszczęściu i szczęściu życia doczesnego, 
Wiara, kraj, czyn dobry otworzy Ci niebo. 

Ten rozkaz matczyny spełniam co do joty, 

na polach ciernistych i tam gdzie są kwiaty. 


Piąty krzyżyk kończę więc szósty zaczynam, 
widzę drogę trudną lecz rozkaz pamiętam. 

Widzę nogi bose, ciała obnażone, 

Łzy gorzkie na licach bruzdy wyżłobione. 

Wraz słyszę wołania śmierci albo chleba, 

gdzież jest sprawiedliwość Wielki Boże z nieba. 


Widzę zimne skały pod piękną powłoką, 

te mogą dać prawo przeróżnym wyrokom. 
Odebrać lub nadać komu by nie było, 

czemóż nieszczęśliwcom z nich nic nie spłynęło. 
Czemóż nie zabiją głodu, chłodu, nędzy. 

Żeby się módz wpisać do złocistej księgi. 


lo co napisałem jest tylko przedmowa. 
będą od kolebki wypadki i słowa. 

Do ostatniej chwili póki sił mi starczy, 

o skałach wspomnianych i życiu współbraci. 
Dalszy ciąg podaję w następnym numerze, 
co piszę to widzę myślą w dobrej wierze. 


Stefan Brewiński. 
niewidomy 


AKTUALIA 


Niewidoma i głuchoniema pisarka na 
tournee odczytowym w Japonii 


Dobrze znane jest wszystkim nazwisko głośnej 
pisarki amerykańskie" Heleny Keller. Kobieta ta, jak 
wiadomo, jako IO-miesięczne dziecko, skutkiem cięż- 


kiej choroby straciła wzrok 1 słuch. Dotknięta stra- 


sznym kalectwem ślepoty i głuchoniemoty zdołała 
Helena Keller dzięki niestrudzonej pracy i fenome- 
nalnej energii zdebyć wyższe studia, poczym poświęci- 
ła się z całym zapałem „pracy pisarskiej. Książka jej 
pt. „Historia mego życia“, wydana w r. obu- 
dziła swego czasu olbrzymie zainteresowanie nietylko 
w Ameryce, lecz i w całej Europie. 

W tych dniach, na zaproszenie różnych kultural- 
nych organ.zacyj japońskich, przybyła Helena Keller 
da Tokio w celu wygłoszenia tam kilku odczytów dla 
ślepców i głuchoniemych. Z Tokio uda się głośna 
pisarka amerykańska na tournće odczytowe po całej 
Jaronii. 


Nagła utrata wzroku 


W Pucku wydarzył się w tych dniach niezwy- 
kły wypadek: nagłej utraty wzroku. 

Mianowicie -letnia córeczka właściciela nieru- 
chomości Gertruda Berse, wybrała się wraz z matką 
na spacer. W pewnej chwili dziewczynka zaczęła 
przeraźliwie krzyczeć, wzywając pomocy. 

Po uspokejeniu się, dziewczynka oświadczyła, 
że nic nie widzi. Na zarządzenie wezwanego lekarzą 
zawiązano dziewczynce chusteczką oczy i na rękach 
przeniesiono nieszczęśliwą do domu, gdzie mimo usil- 
nych zabiegów nie odzy:kała wzroku. 

Badania lekarskie wykazały, że oczy dziewczyn- 
ki znajdują się w normalnym stanie i nagła ślepo- 
la jest zjawiskiem trudnym do rozpoznania przez 
wiedzę medyczną. Jal: przypuszczają lekarze oślepie- 
nie mogło nastąpić wskutek porażenia nerwu wzroko- 

wego przez promienie ultra-fioletowe i po pewnym 
czasie, istnieje nadzieja, że władza wzroku moża 
powrócić. 

Wypadek wywołał na wybrzeżu polskim ogólne 
poruszenie. 


Prasa o nas... 
I. K. ©. pisze: Na Jasnej Górze bawiła piel- 


grzymkz. niewidomych z Warszawy, czwarta już zko- 
lei, licząca 300 osób, która szła z Warszawy pieszo 
przez 13 dni. Na Jasnej Górze do niewidomych wy> 
szedł O. kustosz Justyn Marczewski, a na drugi dzień 
odbyły się dwa uroczyste nabożeństwa przed Cudow- 
nym Obrazem odprawione na intencję niewidomych. 
Pielgrzymka w droge powrotną wyruszyła pociągiem. 


Ociemniały lotnik brazylijski zginął 


Rio de Janeiro 21 września. 
(Pat! Olbrzymie wrażenie wywołała tu katastro- 
fa lotnicza trzech ludzi, a mianowicie ociemniały 


lotnik mjr. Adherbal da Costa Olivira, por. Aramis 
Mendonca de Santos i ordynans ociemniałego ma- 
jora Jose Pereira. 

Mejor Adherbal da Costa, znakomity lotnik 
brazyliiski, stracił wzrok wskutek katastrofy, której 
uległ w r. 1934. Mając nadzieję odzyskania wzro- 
ku, GR się w Europie a ostatnio w San Paulo, 
skąd właśnie powracał do Rio de Janeiro. Ociem- 
niały lotnik odbywał często loty, pilotując, mimo 
utraty wzroku, w fowarzystwie przydzielonego mu 
lotnika i wiernego ordynansa. Powód katastrony nie- 
znany, gdyż aparat spadł z wielkiej wysokości 1 
uległ zniszczeniu. Ś.p. major Adherbal da Costa był 
zdaje się jedynym ociemniałym lotnikiem, który do 
końca Życia nie przestał pilotować. 


Kurs przepisywania książek braillowskich 
w Bydgoszczy 


Towarzystwo Opieki nad Niewidomymi w Byd- 
goszczy zorganizowało w kwietniu b.r. kurs przepisy- 
wania książek dla ociemniałych. Na apel w miej- 
scowej prasie, skierowanej do pań z inteligencji, zgło- 
siły swój akces do współpracy 22 osoby. Pod kie- 
rownictwem nauczyciela ociemniałvch p. Roesnera 
odbyło się w świetlicy Schroniska dla Niewidoinych 
przy ul. Kołłątaja 9 kilkanaście lekcyj, na których 
panie z wielkim zainteresowaniem zapoznały się z 
techniką przepisywania książek. Wszystki kie uczestnicz- 
ki posługiwały się już najnowszymi tabliczkami, do 
przepisywania książek specjalnie przez Schronisko 
produkowanymi. Całą powyższą akcję finansuje To- 
warzystwe Opieki nad Niewidomymi przy czym 
podkreślić należy, że panie i p. prof. Rocsner udzie- 
lają się bezinteresownie. Ponieważ akcja jest syste- 
matycznie ujęta i jednolicie przeprowadzona, spodzie- ` 
wać się należy, że przy pomocy dobrze przeszkolo- 
nych kopistek zwiększy się w najbliższym czasie 
skromny zapas polskich bibliotek braillowskich. 

Inicjatywie Bydgoszczy należy gorąco przyklas- 
nąć 1 spodziewać się, że także inne miasta, skupiają- 
ce ośrodki niewidomych jak np. Wilno, Lwów i 
Łódź przystąpią do podobnej akcji. 


Zamach na posterunkowego 


Idzio Szczurek, posterunkowy w Ponikowicy nie- 
daleko Brodów, wracając po północy z obchodu 
służbowego z sąsiedniej wsi Zabłotce, napadnięty 
został z nienacka przez jakiegoś osobnika. Ten dal 
z pistoletu 2 strzały, raniąc policjanta, ciężko w le- 
we oko 

Szczurek stracił przytomność. Napastnik zbiegł 
do pcbliskiego lasu. Posterunkowemu grozi utrata 
wzroku, 

Frawdopodobnie zachodzi tu wypadek zemsty. 

W sprawie tej prowadzi policja w. Ponikowicy 
wspólne z policją brodzką energiczne dochodzenia, 
zmierzające do ustalenia nazwiska napastnika 1 wła- 
ściwego tła zamachu morderczego. 
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Słońce zawiniło a człowiek nawpół oślepł 


Nasz gdyński korespondent (Ga) donosi: Sąd 
okręgowy w (Gdyni na sesji wyjazdowej w Wejhero- 
wie rozpatrywał na nowo sprawę głośnego w swoim 
czasie zabójstwa obywatela niemieckiego, Benedykta 
Schamma, przez zamożnego rolnika, Władysława Pa-. 
włowskiego, ze wsi Wyszycino. Sprawa ciągnąca się 
od 20 lat, przedstawia się następująco: 


Do Schamma, właściciela majątku ziemskiego, 


przybył w interesach gospodarczych Pawłowski, któ- 
rego rodzina znana była z przywiązania do polskości. 
Po wyjeżdzie Pawłowskiego znaleziono Schamma, le- 
żącego bez życia w pokoju. Miał on przestrzeloną na 
wylot głowę, kulą ze sztucera, pozostawionego na 
biurka w pokoju. 


Podejrzenie padło odrazu na Pawłowskiego, któ- 
ry „przed kilku laty procesował się ze Schammem i ży- 
wii do niego zadawnioną urazę. Władze policyjno- 
sądowe niem'eckie aresztowały Pawłowskiego 1 po 
przeprowadzeniu sprawy sądowej został on skazany 
na dożywotnie więzienie. 


Po odzyskaniu niepodległości Polski i przy- 
łączeniu Pomorza, Pawłowski przez swego obrońcę 
przez długi czas starał się o wznowienie proce- 
su, starając się wykazać swoją niewinność. 
Dowcdy winy były jednak tak  przekonywu- 
jące, że me było najmniejszych widoków na 
pomyślny wynik rewizji procesu. Wszystkie bowiem 
okoliczności przemawiały za tym ,że jedynym zabójcą 
Schamma jest Pawłowski. 


Obrońca Pawłowskiego nie dawał jednak za wy- 
graną i po długich studiach doszedł do wniosku, opar- 
tego na prawach fizycznych, którym przekonał sąd 
o całkowitej niewinności skazanego. 


Po deprowadzeniu do rewizji procesu obrońca 
stanął na stanowisku, że przyczyną śmierci Schamma 
jest... słońce, Według zdania obrońcy, śmierć ziemia- 
nina nastąpiła przez samoczynny wypał sztucera, le- 
żącego na biurku. Sztucer, nagrzany silnymi promie- 
niami słońca, w pewnej chwili wystrzelił, a kula tra- 
fiła w głowę leżącego na kanapie ziemianina. 


. Po wywodach obrońcy sąd postanowił zrobić 
wizję lokalna, na miejscu zabójstwa. Ściśle, według 
daty zabójstwa. w słoneczny dzień dokonano niezwy- 


klego eksperymentu: 


Na kanapie ułożono manekina, imitującego zmar- 
łego w identycznej sytuacji, w jakiej znaleziono zastrze- 
lonego Schamma. Na biurku położono ten sam sztucer na 
kżóry zaczęły padać gorące promienie lipcowego słoń- 
ca. Po dwóch godzinach denerwującego oczekiwania 


sztucer wypalił, a kula ugodziła w sam środek czoła’ 


manekina. 

Wobec tak przekonywującego dowodu, sąd, po 
przeprowadzeniu rozprawy wydał wyrok uniewinnia- 
jący Władysława Pawłowskiego, który od 1917 roku 
przebywał niewinnie w więzieniu. Pawłowski, które- 
ge wtrącono do więzienia w sile wieku, jest obecnie 
człowiekiem zrujnowanym całkowicie na zdrowiu, osi- 
wiałym 1 nawpół oślepłym... 
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Wybitny lekarz japoński 


W Kongresie esperantystów w Warszawie, ucze- 
stniczył dyrektor największej kliniki położniczej w 
Japonii. Dr. Flideo Yagi. Jest on profesorem wydzia- 
łu medycznego uniwersytetu w Okay-Ama 

Uczony japoński, zwiedzając Polskę, „zali do 
Krakowa, aby tu w siedzibie najstarszego uniwersy- 
tetu „w| Polsce zapoznać się z urządzeniami nauko- 
wymi Wszechnicy Jagielońskiej, specjalnie w dzie- 
dzinie medycyny. 

Prof. Yagi wyraził życzenie nawiązania kon- 
taktu i ścisłej współpracy między przedstawicielami 
medycyry polskiej i japońskiej i zaprosił prof. dr. 
J. Zubrzyckiego, dyrektora kliniki „położniczej U. J. 
do odwiedzenia Japonii i i zapoznania się z poziomem 
naukowym tamtejszych klinik uniwersyteckich. 

Zaznaczyć należy. że rząd japoński każdemu z 
prciesorów uniwersytetu po 10 latach wykładów przy- 
znaje stypendium i urlop roczny z obowiązkiem 
udanie się zagranicę, zwiedzenia tam oraz zapoznania 
się z rozwojem i postępem reprezentowanego przez 
daccgo uczenego działu nauki. 


iskierki humoru 


W związku z drukującą się w Świecie Niewi- 
domych nowelą p. n. „Papuga“ przypomniała mi się 
pewna historia. 

Przyszedł do mnie przyjaciel. 

— Kup sobie papugę! — powiedział. — Nie 
masz pojęcia „jaka to przyjemność! Taki ptaszek ga- 
da z tobą, jak najlepszy kolega, a nie potrzebujesz 
zato stawiać mu wódki, ani pożyczać dziesięciu zio- 


tych pod słowem do jutral... 


— Więc ty masz papugę — spytałem. 

— Naturalnie. Kupiłem ją miesiąc temu. U pta- 
sznika sama się ze mną targowała o swoją cenę. 
Nawet się trochę na ten temat poprztykaliśmy 1 przez 
tydzień nie mówiliśmy ze sobą. Ale po tym — ha! 
ha! Co to za inteligentny ptak! Przed tym była 
u jednego uczonego... Mnóstwo pożytecznych rzeczy 
dowiedziałem się od niej! Wiesz, jak wracam z biu- 
ra, to ona mi wszystko opowiada, co się działo w cza- 
sie mojej nieobecności... A to, że służąca stłukla 
talerz, a to że był sekwestrator i opieczętowa! niur- 
ko... A nawiasem mówiąc, moje meble są, jak te 
księgi Mojżesza... 

— Nie rozumiem ? 

-- No: siedem razy pieczętowane... Powiadam 
ci — kochany ptak! Zawsze wieczorkiem dyskutuje- 
rmy na różne tematy. Ona naprzykład jest zdania, że 
kryzys niebawem minie. 

— To rzeczywiście kochany ptaszek! A jakież 
są jej polityczne przekonania? 

-— Bezpartyjna! 

Mój przyjaciel tak mnie zachęcił, że postano- 
wiłem niezwłocznie nabyć papugę. Udałem się do 
ptasznika. Na wystawie okazja: papuga jak malowanie, 
za 2Q złotych! Kupiłem bez namysłu. 

Przyniosłem do domu. Pytam, jak się je) podoba 
moje mieszkanie? Ona nic. Czy może chce się jej 
jeść? Milczenie... Krzyczę, żeby ją djabli wzięli. 
Obojętna... Rozgniewany pobiegłem do ptasznika. 


— Panie! Co pan mi za niedojdę sprzedał? 
Ta papuga nic nie gada! 
Ptasznik wzruszył ramionami. 


— A co pan byś chciał? Przecież ona przez 
pięć lat była własnością zakładu dla głuchoniemych !.. 


B. Brzez. 
Sport a głuchoniemi 


W ostatnich czasach daje się zauważyć wzrost 
popularności idei sportowej wśród głuchoniemych. 


Do tego Świata wiecznej ciszy sport wniósł wie- 
le radości. W Pelsce istnieje od wielu już lat Zwią- 
zek Sportowy Głuchoniemych, który rokrocznie urzą- 
dza zawody o mistrzostwe głuchoniemych. 


Podobna do róży... 


Autor „Utraconego Raju“, Milton, był niewido- 
my. Ze swoją trzecią żoną sh bardzo nieszczęśliwie. 
Jeden z jego przyjaciół, lord Bussingham, powiedział 
pewnego dnia iż żona Miltona podobna jest do róży. 


Milton na tc: — Co do barwy — nie mogę w 
tej sprawie zabierać głosu, bo jestem ślepy, ale po 
kolcach czuję. że pan ma słuszność. 


Niewidomy staruszek powiesił się z nędzy 


W małym gospodarstwie rolnym wsi Glina gmi- 
ny Kiełczygłów znaleziono na strychu gospodarza 
Grzejdziaka zwłoki jego cjca, 70-letniego Antoniego. 
Denat zmar? przed kilku godzinami. 

Miejscowa policja wszczęła dochodzenie. Okaza- 
ło się, że staruszek by! na utrzymaniu swego syna, 
od którego miał pobierać alimenty. Fatalny stan fi- 
nańsowy gcspodarza nie pozwalał mu na dostatek i z 
tego też powodu staruszek cierpiał nędzę. 


Na domiar złego ś.p. Antoni Grzejdziak od- 
szeregu lat był niewidomym i kulał na obie nogi. 
Nie cpuszczał on ostalnio swego łoża. Głód i nędza 
doprowadz: ły staruszka do silnej depresji duchowej 
i w przystępie rozpaczy powiesił się, na strychu, gdzie 
mieścił się jego kat. Tragiczna Śmierć znanego nie- 
gdyś gospodarza rolnego wywołała w okolicy wstrzą- 
sające wrażenie 


Noworodki oślepły wskutek pomyłki 


„Bolszewik Poleski“ donosi z Mińska o oburza- 
jącym fakcie, jak: wydarzył się w oddziale położni- 


czym szpitala w Powyrzu. W szpitalu tym stosowano“ 


u noworodków w celach profilaktycznych wkrapianie 
2-proceptcwego lapisu. Jedna z akuszerek zamiast 
2 procentowego lapisu, zastosowała 20-procentowy 
roztwór. Wszystkie niemal noworodki oślepły. 


Celem przyjścia im z pomocą, wezwano natych- 
miast okulistę z Mińska. Sprowadzono również spe- 
cjalistę z Homla. Większości dzieci nie zdołano jed- 
nak uratować. Ordynatora szpitala i nieostrożną aku- 
szerkę aresztowano. 


Książeczki szczęścia 
P.K.O. wydaje z dniem 1 października 1937 r. 


nową serię książeczek premiowanych. Będzie to zko- 
lei serja V-ta, ponieważ cztery serje dotychczasowe 
a zwłaszcza czwarta, zostały dosłownie rozchwytane. 


Wielka popularność premiowanych książeczek 
oszczędnościowych pozwoliła wyposażyć V-tą serię 
w tak liczno przywileje dla oszczędzających, że ksią- 
zaa. te jeszcze przed swym ukazaniem się zyskały. 
sobie nazwę „książeczek szczęścia . 


Bo posłuchajmy:: 


Składając po zł. 5 miesięcznie, uczestniczymy co 
5 miesiące w losowaniu premii pieniężnych. Najwyż- 
sza premia wynosi 500 zł., najniższa — 50 zł. Ksią- 
żeczka, która wylosuje premię, będzie nadal brała 
udział we wszystkich losowaniach następnych. Po 
O i pół letach systematycznego oszczędzania otrzymu- 


jemy 600 zł. 


Niezależnie od tych premij P.K.O. rozlosuje 
po 9 i pół latach dodatkowe specjalne premie za 
wyriwałość w oszczędzaniu. wypłacając kwotę 1.000 
zł. — zamiast przewidzianych 600 zł. 


Wreszcie po trzech latach książeczka premio- 
wana staje się podręczną kasą pożyczkową, zawsze 
gotową do usług ponieważ P.K.O. wydaje po upły- 
wie tego terminu pożyczkę do wysokości 80% wkła- 
du na książeczce. 
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Łatwo zwycięża innych zawodnik pewny 
swego motoru. Motory pracują sprawnie, — 
z pełną mocą, na olejach wyczynowych 
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KRONIKA_ZAGRANICZNA 


ITALIA 


W zaradłej wiosce, w Apeninach. wykryto ocie- 
m niałego wieśniaka, który potrafi reparować broń pal- 
ną i własnoręcznie konstruować każdego rodzaju 
strzelby, flinty 1 Lp. Warsztat jego jest zaopatrzony 
jedynie w najprymitywniejsze narzędzia. 


Rerrczertanci instytucji opiekujących się ociem- 
niałymi, odwiedzili jego warsztat, zaś prasa włoska 
bardzo się nin: zainteresowała i obszernie omawia- 
ła fenomenalse zdalności ociemniałego rzemieślika, 
posiadającego „widzące ręce. 


Sabatini, zachęcony zainteresowaniem, samodziel- 
nie sporządzi! z największą starannością i precyzją 
strzelbę, którą posłał do fabryki broni w Brescia. Po 
otrzysiamu od dyrekcji technicznej tej fabryki dowo- 
du, stwierdzającego doskonałe wykonanie strzelby, 
Sabatini prosił o audiencję u króla i ofiarował mu 
wykonaną prze: siebie strzelbę, który to dar został 
bardzo wysoko oceniony przez Jego Królewską Mość. 


Z okazji dorocznej wystawy mechaniki w Tury- 
nie, Narodowa Federacja Ociemniałych w ltalii, za- 
prosiła Sabatiniego, aby publicznie zademonstrował 
swą metodę pracy. Sabatini wykonał najprecyzyjniej- 
sze roboty wykańczejące przy dwóch strzelbach, wpro- 
wadzając w zdumienie zebranych techników. 


Gdy mu wytłuniaczono działanie i sposób obcho- 
dzenia się z tokarką Graz innymi maszynami, których 
dótychózas nie znał, Sabatini pojmował z taką łatwo- 
ścią działanie nieznanych sobie dotąd narzędzi, jak- 
gdyby widział 1 był wyszkolonym rzemieślnikiem. 


NIEMCY 


Zjednoczenie Ociemniałych Niemieckich utwo- 
rzyło od kilku lat specjalne biuro artystów-muzyków 
niewidomych, które ma na celu organizowanie kon- 
certów dawanych przez ociemniałych, którzy przed 
tym zdają egzamin ze swych zdolności 1 umiejętności 
artystycz nych. 


Biurc to podlege Narodowemu Stowarzyszeniu 
Muzyków Niemieckich i Ministerstwu Spraw Wew- 
nętrznych, natomiast finansowane jest przez Zjedno- 
czenie. 


Ostatnio, wspomniane biuro opublikowało spra- 
wozdanie ze swych działalności od listopada 1935 
do grudnia 1936 roku. W czasie tych 14 miesięcy, 
74 artystów ociemniałych dało 542 koncerty na całym 
terytorium niemieckim, otrzymując honorarium w wy- 
sokości 105.384 marek niemieckich. Oprócz tego, za 
pośredrniciwem biura, 52 muzyków ociemniałych do- 
stało ogółem sumę 5.600 marek z funduszu specjal- 
nego „„Kunstlerdank' ', utworzonego przez rząd dla za- 
chęty artystów. 
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Zaznaczyć należy, iż w Niemczech, aby wydru- 
kować programy i afisze na których jest zaznaczone, 
iż wykonawca jest ociemniały, wymagane jest specjal- 
ne pozwolenie, wydawane przez upoważnione do tego 
biuro, które następnie czuwa nad organizacją koncer- 
tu, leń uniknięcia nadużyć „wogóle, jak również aby 
przedsiębiorcy oraz impresaria nie eksploatowali mu- 
zyków ociemniałych. 


WĘGRY 


Ociemniali węgierscy szczycą się chórem, który 
jest uważany za najlepszy z pośród wszystkich chó- 
rów istniejących w kraju. Po licznych koncertach w 

udapeszcie, i na prowincji, jak również w radio wę- 
gierskim, chór ten, który istnieje dopiero od paru lat, 
zdobył nagrodę regenta Horthy'ego, która jest naj- 
wyższym odznaczeniem na Węgrzech. 


Chór składa się z 75 ociemniałych i pozostaje 
pod kierunkiem widzącego dyrygenta. 


Z. S. S. R. 


Ukazał się artykuł w „Wiadomościach Moskiew- 
skich“ opisutący pracę w wielkiej fabryce silników 
Sulimowa w Moskwie, w której „między innymi 270) 
niewidomych płci obojga pracuje pod kierunkiem 
Wasyla Wasyluka, ociemniałego z wojny. 


Niewidomi rebotnicy pracują razem z widzącymi, 
mieszkają oddzielnie, są zatrudnieni 7 godzin dzien- 
nie 1 otrzymują wynagrodzenie „stosownie do ilości 
1 jakości wykonanej pracy |. Nowo-przybywający 
aral robotricy, pracują początkowo pod kierun- 
kiem widzącego instruktora a prócz tego są teoretycz- 
nie szkoleni w Braille'u. Dzieci ociemniałych robo- 
tników są w lecie posyłan: do obozów wypoczynko- 
wych; prócz tego fabryka udziela zapomogi tym, któ- 
rzy posiadeją na utrzymaniu liczniejszą rodzinę. Cho- 
rzy są leczeni na koszt fabryki, dostają specjalne za- 
siłki na cz as choroby, opiekę lekarską, oraz lekarstwa. 


Istnieją poza tym zawodowe szkoły „dokształcają- 
ce dla ocienniałych, w których mogą oni się specjali- 
zować w Swym Arh rreh 


W Muzeum Sztuk Pięknych w Moskwie została 
wystawiona rzeżba, wykonana przez ociemniałą, Li- 
nę Po, która w 1934 roku, po długiej chorobie, 
tsróciła wzrok. Jej zdclności artystyczne były znane 
już przed tym. Swego czasu otrzymała ona dyplom 
Szkoły Baletowe, w Kijowie. Jednakże dopiero w 
czasie swe! rekonwalescencji spróbowała ona rzeźbić; 
nawet pierwsze prace przez nią wykonane wprowa- 
dziły w podziw krytyków. 

Dzięki pomocy Komitetu Sztuki, Lina Po otrzy- 


mała wszystkie ułatwienia, umożliwiające rozwój jej 
talentu, 


, 


STRESZCZENIE. 


Blanche Clairval spędzając wakacje nad morzem 
Bretanii, nudziła się na jednej z miejscowych plaż 
w towarzystwie zapoznanej tam Ines. 

Pewnego wieczoru, w Kasynie, zapoznały one 
Freda, który bardzo interesuje Blanche; Fred nie 
ukrywa swej sympatii dla niej. Zaprasza ją na dłuższe 
wyciecki morskie i właśnie w trakcie jednej ż takich 
wycieczek zawiązują się między nimi pierwsze węzły 
zażyłości wraz z pierwszym pocałunkiem. 

Pewnego wieczoru zaskoczyła ich burza, przed 
którą skryli się w małej oberży; ze względu na trwa- 
jącą ulewę musieli tam spędzić całą noc. Blanche 
staje się kochanką Freda i jest w nim zakochana. 

Po skończonych wakacjach, wraca ona do Paryża, 
do męża. 

I oto którejś niedzieli decyduje się na definitywną 
znim rozmowę, zarzucając mu to, co każda kobieta, 
może mniej lub więcej zarzucić swemu mężowi. Jej 
mąż reaguje zbyt spokojnie na te zarzuty i okazuje 
całkowite niezrozumienie ich sytuacji małżeńskiej:— 

— Czyż nie masz wszystkiego, co ci jest po- 
trzebne? Czy nie pozostawiam ci swobody działania, 
która ci umożliwia robienie wszystkiego, co ci się 
podoba? 

3) 


— Wolałabym, abyś mi dawał mniej i abym 
miała możliwość proszenia cię o więcej; i nie o tę 
zresztą swobodę chodzi. 


PAPUGA 


NOWELA 


Renć Fr. Jegou 
Autoryzowany przekład J. PIOTROWSKIEJ 


— Słowa, tylko słowa! Nie mam zamiaru cię 
poniżać, ale stajesz się chyba romantyczną, lub sam 
już nie wiem co! Może chciałabyś odbyć jakaś po- 
dróż ? 

— A gdybym cię zdradziła w podróży? 

— Ty tego nie zrobisz! 

— A jeżeli cię już zdradziłam podczas wa- 
kacji ? 

— Wiem, żeś mnie nie zdradziła! 

Zerwała się nagle, wzięła kapelusz i rękawicz- 
ki, ale on już czekał na nią w hal!'u. 

— MWychodzisz ? 

— Widzisz przecież | 

— Nie chcesz mnie pocałować ? 

Zamknęła za sobą drzwi, jak gdybv nie dosły- 
szała ostatniego zdania. 

Szła wsłuchana w szybkie uderzenia swych ob- 
casów o powierzchnię chodnika. 

Chwilowo była całkowicie pochłonięta odgłosem 
swych kroków. Potym zaczęło ją to denerwować. Za- 
pytywała siebie, dokąd właściwie podąża tak szybko; 
w jej podświadomości rodziła się jakaś głucha i upor- 
czywa radość. Szła wybrzeżem, gdyż najprościej by- 
ło podążać wzdłuż rzeki; przy mijaniu przejazdów 
mostowych, zatrzymywała się raptownie na samym 
brzegu chodnika, bezwiednie przepuszczała mijają- 
cy ją długi szereg samochodów, których nie widziała 
nawet, poczym szła dalej. 

Ulica de Berry, przecznica Pól Elizejskich ? 
Tak, to było jeszcze dość daleko! Będzie miała czas, 
aby sie zastanowić po drodze. Lecz niemożliwością 
stawało się dla niej skoordynowanie dwóch myśli na 
raz: Pójdzie, czy też nie pójdzie? Jeszcze raz zli- 
czyła do dwustu. 

„Ależ dlaczegobym nie miała pójść?! Byłabym 
nielogiczna w stosunku do siebie samej. Pocóż więc 
był cały ten okres wakacji? Czułam się z nim tak 
dobrze!'. Było to usprawiedliwienie. 

„Powiedzieć, że obiecywałam czynić wszystko 
dla jego szczęścia! W jaki sposób megłam mu to 
obiecać?. Ale czyż nie klękałam? Czyż nie byłam 
Śmieszna ?... Nie, to on się ośmieszył przed chwilą, 
czekając na mnie w hall'u, jak pies i prosząc, abym 
go pocałowała; potrzebował pieszczoty, która stano- 
wiłaby usprawiedliwienie jego spokojnego cynizmu, 
gdyż miał zawsze pretensję bycia w porządku z sa- 
inym sobą. 

Był niepoprawnym cynikiem! Czułam, że aiemo- 
żliwością jest, abyśmy mogli zmienić to życie, pozo- 
stając ze sobą! Dlatego właśnie odeszłam! 

Nie! To, co mnie zmusiło do odejścia tkwiło 
w tym jego twierdzeniu, że jest zupełnie pewny, iż 
go nie zdradziłam! Nic innego: właśnie ta jego 
pewność! Bo gdyby chociaż powiedział: „Jesteś zbyt 
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lojalna i zbyt subtelna, abyś mogła mię zdradzić!" 
Albo: „Oceniam cię dostatecznie, abym wiedział; 
że mnie nie zdradziłaś” — tak, żeby chociaż tylko 
w ten sposób! 

Ale czyż nie jestem ani lojalna ani dość subtel- 
na? W rzeczywistości zdradziłam go jednak! Jak się 
to wszystko stało ? 

Zatrwożona spostrzegła, że znalazła się już na 
rogu ulicy de Berry. Chciałaby odpowiedzieć sobie 
na to pytanie, zanim się zjawi przed nim. Mieszka 
pod 34. Kamienice byly dość duże; pozostawało do 
przebycia może 160, może 200 metrów. Będzie więc 
miała jeszcze dość czasu! 

Lecz te 200 metrów, które jej pozostały, zużyła 
na stwierdzaniu tego. że apar zwolnić swe kroki, 
przyśpieszała j je coraz bardziej! I oto Nr. 34! Drzwi 
wydawały się być wąskie a mnóstwo kręcących się 
w nich ludzi zatarasowywało przejście. Poza tym czu- 
ła ciągle coś, co jej uciskało krtań: pytanie, na które 
nie było odpowiedzi! 

Zdawało jej się, że gdyby przystanęła tu, na 
ulicy, choć na jedną chwilę, cała ulica zwróciłaby 
na nią uwagę a on także mógłby ją zobaczyć, gdyby 
stał na swym balkonie. Lecz za. żadną cenę nie pod- 
niosłaby głowy, aby spojrzeć w górę! 

Na przeciwko, na witrynie jakiegoś małeso RA: 
ru, zauważyła napis: „telefon“. 

Siedząc przed filiżanką czarnej kawy, gdy nogi 
wypoczywały po tej wędrówce, pytanie, które ją prze- 
śladowało, powoli nikło. Lecz przychodziło drugie: 

„Dlaczego się go boję — gdyż wyraźnie pała 
się wejść na górę. „A jeżeli jakaś tajemnicza intuicja 
przekona go potym; że przyszłam do niego jedynie 
powcdowana tylko „ostatecznością, czyż nie będzie 
miał prawa czuć się upokorzonym? Oto dzień, w 
którym przychodziła podarować mu sama siebie! 
Podarować samą siebie??? Skąd się to wzięło? 
Z jakich głębi się zrodziło?! 

l.ecz trzeba przynajmniej zatelefonować! Jeżeli 
nie ma go w domu, nie będę miała dość odwagi, aby 
zejść natychmiast, a on gdyby wchodził w tym czasie 
po schodach, zastałby mię tam, pod swoimi drzwiami 
czekającą, jak pies na słomiance | - 

W kabinie telefonicznej zaczęła drżeć; gdy szu- 
kała w spisie numeru telefonu, zauważyła, że nie 
była j już pewna brzmienia jego nazwiska. Czy nazy- 
wał się Scygerie czy też Sergerie ? Zastanawiała się 
nad tym dłuższą chwilę, nie myśląc o tym, że naj- 
łatwiej można było to sprawdzić właśnie w katalogu. 
Zrezygnowała z telefonu! Wychodząc powiedziała, 
że telefon był zajęty, choć kasjerka niczego od niej 
nie żądała, gdyż był to automat... 

Wchodząc, słyszała w eeb swego serca, 
które walilo w trzech regularnych Aaah Sey- 
ge-rie, Sey-ge-rie, Sey-ge-rie! Czuła zawrót głowy. 
Na ostatnim piętrze zauważyła lego bilet wizytowy, 
umieszczony na drzwiach, znajdujących się po lewej 
stronie klatki schodowej. Zawsze przypuszczała, że 
mieszkanie jego znajduje się po prawej.... a poza tym, 
bilet głosił: Fryderyk Sergerie. 

— Blanche! To pani! 

Weszła nie odpowiadając i upadła na tapczan 
nie zdejmując nawet rękawiczek. Podążył za nią nie- 
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zręcznie, z zażenowaniem, wahając się, czy ma przy 
niej usiąść. 

Po dłuższej chwili odniosła wrażenie, że oddy- 
cha już bardziej miarowo; usiłowała unieść głowę 
i doznała błogiego uczucia pod wpływem jego spoj- 
rzenia, które ją przenikało. 

— Dobrze jest tu u pana, Fredzie! 

— Cieszę się, że jest pani już lepiej i że czuje 
się pani tu dobrze! 

Prawie zupełnie odzyskała już równowagę. Gdy 
zbliżył się. aby pomóc jej zdjąć płaszcz, poczuła 
jego silne ramiona na swych plecach. Po tym zbli- 
żył się znowu, dotykając pieszczotliwie jej szyi i pod- 
bródka... 

Nie broniła mu pieszczot... pozwoliła mu posu- 
nąć się w swym uścisku aż W kresu, doznając no- 
wej błogości, ale także i uczucia dziwnego nie- 
pokoju, wynikającego z wiarołomnej rozkoszy pod- 
kreślonej tłem garsoniery... 

Wydał jej się nieco zmieniony. W swym miej- 
skim stroju wyglądałby na ulicy może nieco niezdar- 
nie, lecz tu, w swej „jaskini“ poruszał się z cała 
swobodą. 

Dziwaczne mieszkanie! Cała podłoga zasłana 
dywanami wszelakiego pochodzenia, na której rozrzu- 
cone były w nieładzie przeróżne dzienniki i książki; 
tu i ówdzie rozmieszczone drobiazgi o charakterze 
wschodnim. Ściany zaś, przeciwnie, stanowiły kon- 
trasi swoją prostotą, dokładnie obite ciemno-zizlo- 
nym aksamitem, który przyćmiewał światło płynace 
z dwóch okien, wywoływały ciekawy efekt świetlny. 

Przy niej, na małym stoliczku, obok rozłożonego 
listu, dopalał się porzucony papieros. 


-—- A co z lnes? Czy miałeś od niej jakieś wia- 


domości? — zapytała bez żadnych ubocznych n:yśli. 
— Ach! Pozrałaś pisno! — odpowiedział, za- 
garniając jednocześnie list — tak, pisała właś- 


nie do mnie, abym przyszedł ją odwiedzić! 

Był tak speszony, że doznała lekkiego wstrząsu. 
Nie zwróciła uwagi na pismo ani też go nie rozpon: a 
ła, lecz teraz cały szereg zestawień zrodziło się 
nagle w jej mózgu. 

— Słuchaj Fredzie, ja ci nie robię żadnych za- 
rzutów, że miewaleś kochanki: Mam ci jednak za złe, 
że miałeś tę małą kobietkę bezpośrednio zanim mnie 
poznałeś i 1 nic nie powiedziałeś mi o tym. Stawiam 
cię bardzo wysoko i wiem, że mi powiesz prawdę. 

Ale cóż ty tu z tego wnioskujesz?! Jesteś 
szalona! 

Uspokoiła się; on zaś zachował wyraz stanowczy, 
tajemniczy, może nieco głupi. 

—  Fredzie, mój mały Fredzie —  zaczęla, 
pociągając go w kierunku tapczanu — jesteś jak te 
anemony morskie, które mi pokazywałeś, a które się 
zamykają przy lada dotknięciu. Czy nie chcesz choć 
trochę otworzyć się dla mnie? A przede wszystkim, 
pokaż mi to wszystko, co się tu u ciebie znajduje! 

Zaglądała wszędzie; wykryła, że obicie na ścia- 
nach tworzyło zasłonę, rozciągniętą dokładnie od 
jednego końca ściany aż po drugi i kryło za sobą 
całe szeregi półek, wypełnionych różnego rodzaju 
książkami. 

— Ukrywasz swe książki? 


ań." Móńo. koka „łu WK 


— Tak — potwierdził, bez chęci powiedzenia 


czegoś ponad to. 

— A tam? — zapytała, otwierając drzwi. 

Był to dość duży, zupełnie biały pokój, który 
musiał się łączyć ze znaną już jej łazienką... 
przeciwieństwie do nieładu, który był w pokoju pc- 
przednim, panował tu idealny porzadek; znajdowały 
się tu przyrządy gimnastyczne, elektryczny aparat do 
masażu it. p, w kącie zaś stało wąskie, żelazne 
ascetyczne nieomal łóżko. 


— Tu właśnie przeważnie sypiam! Mam tyle 
pracy, a łóżko to nie nadaje się zbytnio do rannego 
w nim leniuchowania! 

Wracając, zauważyła duży jego portret, umie- 
szczony nad biurkiem: głowa do połowy tułowia, z du- 
żą, tkwiącą w zębach fajką. : Na portrecie tym wy- 
dawal się być jeszcze bardziej tajemniczy, niż w 
rzeczywistości. Może wpływały na to trzy, jednako- 
wo jaskrawe kolory, które go ożywiały: czerwony, o 
odcieniu żółtawym na ustach, miedziany na całej twa- 
rzy 1 obnażonym torsie; włosy zlewały się z żywą 
zielenią, która ao widze tę portretu. Zupełnie dzi- 
waczne. Wyglądał niby jakiś egzotyczny typ, zamiesz- 
kujący wyspy Oceanii. Wokół oczu widniały białe 
obwódki, które potęgowały wrażenie, gdyż wyglądał 
jakgdyby był tatuowany. 

rzed oknem znajdowało: SIĘ COŚ W AKA ja- 
pońskiego parawanu, pokrytego laką i złocistymi mo- 
tywami. Fred złożył go z miną tajemniczą i Blanche 
ujrzała papugę, o której już słyszała. 

Ten gatunek ptaków nie był przez nią “zbytnio 
lubiany, mimo to, zbliżyła się do niej, chcac obejrzeć 
dokładnie wszystko, co znajdowało się w jego miesz- 
kaniu. Odrętwiała i głupia, drzemała na swej żer- 
dzi. Jej upierzenie miało dokładnie te same barwy, 
co portret. Miała nawet obwódki dookoła oczu: wy- 
dawała się być również tatuowana. 


— Czy wiesz, że to jest moja maskota? Może 
chcesz, abym ją pobudził do mów lenia ? 


— O, nie — zostaw ją, bardzo cię proszę! 

Znowu usiedli. i 

— Fredzie — powiedziała, stając się nagle po- 
ważna — chciałabym cię poznać nieco, tak zupelnie 


troszeczkę, ale zaraz, natychmiast, gdyż mam ci coś 
do powiedzenia. Powiedz mi, w jakim stopniu mnie 
kochasz ? 

— Dlaczego mi stawiasz tego a pytanie: 
Sądziłem, że ci wystarcza iż jest nam dobrze ze sobą! 
Poco poruszać resztę. Byłaś rozsądniejsza w czasie 
wakacji! 

— Tak, ale teraz zmieniłam się! 

— Poco się zmieniać? Czyż nie jest dostałecz- 
nie milo? 

Odsunąt się od niej. Wyglądał wrogo, niby pies, 
któremu chcą odebrać kość. Lecz co było tym, czego 
chciał bronić? 

—- Blanche — ted — widziałem jak 
weszła$ tu zupełnie: złaniana. Czuję, że chcesz mi 


mówić o rzeczach poważnych, że będziesz mi sta- 
wiała pytania bardzo zlożone na które nie będę mógł 
ci dać odpowiedzi, nie gubiąc się w nich. Może 
będzie lepiej, gdy ci powiem odrazu, co właściwie 
tkwi we mnie: 

— Nie rozmawiam wiele, gdyż nie mam nigdy wiel- 
kich rzeczy do powiedzenia 1 to jest wszystko. Mam 
w sobie pewne wrodzone i i dobre i złe popędy, któ- 
rymi się w życiu kieruję. Nie może tu być mowy 
o ludzkiej doskonałości. Nie jestem egoistą, „jednakże 
nie chcę aby mnie o coś proszono, gdyż nie jestem 
pewny, czy będę mógł dać: nie chcę również przyj- 
mować z obawy, że nie będę mógł oddać; chcę chronić 
mój spokój i moją samotność. Byłbym bardzo szczę- 
śliwy, mogąc cię tu często widywać, lecz chciałbym, 
abyś uszanowała moje życie i nie usiłowała w nie 
wkraczać! 


— Jeżeli dobrze zrozumiałam, to wszystko ty- 
czy się twej wolności? Czy sądzisz, że na tym właś- 
nie polega twoja prawdziwa wolność ? W tych wszy- 
stkich ograniczeniach 1 zastrzeżeniach, które sobie 
PEE ORRY, Należy przede wszystkim posiadać 
serce bogate w żądzę 1 pragnienia potrzeb duchowych 
lub materialnych. A ty zagłuszasz w sobie to 
wszystko. 

Była: zła na siebie, że próbowała go przeko- 
nywać, gdyż czuła się już oderwana od niego. 
Mimo to, po raz pierwszy wydał się jej ludzki i po 
ludzku nieszczęśliwy. Czuła dla niego litość, lecz 
oprócz tego, może także trochę nadzieji 1 ufno- 
ŚCI. 

Objęła go ramieniem. 

— Fred!... — powiedziała czule tak, jak mówiła 
do niego tam, nad morzem. 

— O, Ines! — odpowiedział głos śmiesznie drżą- 
cy 1 przesadnie napuszony. 


Zerwali się oboje. Stanęła w miejscu, jak wryta. 
Zabójcze słowa padły z tej małej, pstro upierzonej 
bryłki, która się poruszała tam, pod oknem. 

Fred, zupełnie blady, ujął „ptaka za szyję, ŚCI- 
skając ją mocno, coraz mocniej, aż do chwili, gdy 
otworzył się dziób... Blanche odwróciła się, z oba- 
wy usłyszenia raz jeszcze tego szyderczege okrzyku, 
pochodzącego ze zwisającego już teraz języka du- 
szonej papugi. 

dy skończył, spojrzała rozgniewana i wściekła : 

— Kłamca!!! 

Lecz on wyglądał tak zmaltretowany, taki zmia- 
żdżony i zniweczony, że odczuwała dla niego już 
tylko pogardę a niesmak dla samej siebie. 

Sponiewierana maskota leżała u jego stóp. Por- 
tret raził oczy. Jego maskota?! Nie, to był on 
sam! By! tylko papugą z fajką w zębach. Skoń- 
czone! Skończył się wraz ze swym czarem, który 


sam zniweczył i zdeptał! 


i „Był tylko papugą, nie umiejącą wydobyć ze 
siebie nic, poza okrzykiem: 


— O, [nes!... O, Blanchel... O, życiel... 


KONIEC. 


} 
) 
f 
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| SERDECZNIE WITAMY! | 


ALFABETYCZNY SPIS NASZYCH PRZYJACIÓŁ | SYMPATYKÓW 


Adam Eudwik Dr., "Notariusz" == 
Bank Polski oddział w Gdyni. 
Bank Polski oddział w Inowrocławiu. 

Bereza Stefan, Notarjusz — Gdynia. 
„Bergirans* Towarzystwo Zeglugowe — Gdynia. 
Bank Gospodarstwa Krajowego — Bydgoszcz. 
Binek L. Dr. med. — Gdynia. 

Bjierowski Tadeusz, Dyrektor — Gdynia. 
Bochiński Teofil, lekarz dentysta — Gdynia. 
bochniak Jan, Inż. Arch. — Gdynia. 
Brygiewicz Konstarty, Inżynier — Gdynia. 


Stryj. 


Chłodnia i Składy Portowe, Sp. z o. o. — Gdynia. 
Chudziński Henryk, Notariusz — Gdynia. ` 
Czarkowski-Stanisław „Wicedyrektor Banku Polskiego -4 


Kołomyja. 
Dom Bankowy Dr. Józef Kugel i S-ka — Gdynia. 
Drwięga Michał, Notariusz — Gdynia. 


„Exin'port''* Sp. Akc. — Gdynia 


Fe:l Bolesław. Dr. med. — Warszawa. 

Flisowski Aleksander, Dr. med. — Gdynia. 

„Gdynika* Maklerzy Ubezpieczenia Morskiego, Spb. z 
o. ©. — Gdynia. 

Gerwe! Tadeusz, Dr. nied. — Gdynia. 

Giżowski Tadeusz, Dr. med. — Krynica. 


Giowny _Dywizion -Artylerit Komrej. 

Goertz_ Jan Tadevsz, -Frokurator. -Szef "Prokuratury -— 
Stanisławów. 

Goertz Marian; Dyrektor Banku Polskiego oddział w 
Stanisławowie. 

Grubówna Agnieszka — Gdynia. 

Grzesjow ski Józef, ksiądz proboszcz — Pistyń, 


-Gugdermar" Wiktor Mi. iarim., wł. -apteki-—-Stanisła*' 


wów. 


oz 


Heidrich Edward, Notariusz — Gdynia. 

Horowitz Maria, Fabryka Tiulu i Firanek —- Kołomyja. 

Jackowski Edward, Notariusz — Gdynia. 

J. E. Chomyszyn Grzegorz, Ksiądz Biskup obrządku 
Greckc-Kat. —- Stanisławów. 

Jęcrzejewskj Tadeusz, Inżynier Arch, — Gdynia. 

Kadlecowa Helena —- Inowrocław. 


—kKarczyński -Aleksar'der, Dr. med. — Lwów. 


Klinghoffer Eliasz, Dyrektor —  Borysław. 
Kolej Elektryczna ł.ódzka — Łódź. 
Komenda Związku Strzeleckiego — Chrzanów. 


Komunalna Kasa-Oszczędności m. Stryj, ul. Potoc- 
kiego 9, Instytucja pupilarna, pełna gwarancja Gmi- 
ny za zobowiązania Kasy. 


S 
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- Polskie Towarzystwo kąpieli 


Komunalna Kasa Oszczędności powiatu stryjskie- | 
go w Stryju, ul. Mickiewicza 18. | 
A 


Kemuralna Kasa Oszczędności powiatu Dolińskiego — 
Dolina. 

Kor.sorcjun: Francusko-Polskie — Gdynia. 

Kovstantynewicz Erast, Dr. med. Muszyna. 

Keordecki_ Jan, inżynier-=—=—Kosów=—-HĦuculski. 

Korpus oficerski -51- Pułku Piechoty. 

Kerpus-ofjcerskij 571 Pułku Fiechoty. 

Korpus ołycrski i podoficerski 1/12 p.a.l. 

Korpus oficerski 22 Pułku Ułanów. 

Korpus podofjcerki 22 Pułku Ułanów. 

Kotłow ski Stanisław,"Dr:"rred: — Dolina. 

Kewalsk; Bronisław. Notariusz — Dolina. 

Kozłowski Adam, Dr. Szef Prokuratury — Gdynia. 

Kozubowski Adam, Dr. med. — Białystok. 

Krahelski Antoni, Dyrektor — Katowice. 

Krzeinjeniewski Hilary. Notariusz — Gdynia, 

Krzyżarowskj; Kazimierz, Inżynier i Ska Gdynia. 

Lockspeiser En'anuel Dyrektor. wł. Przedsiębiorstwa ña- 
ftowego — Borysław. 

Łaska Henryka, — Rabka. 


Maiewsk; Tadeusz Dr. med. z Małżonką — Rabka. 


p 


Montlak Emili, — Adwokat, Łódź. 

iarcjckiewicz Paweł, Dyrektor Banku Polskiego  — 
Gdynia. 

Miick_ Jan, Mr. _farm-——-—Stanistawów. 

Nierrczewski Erazm, Dr. farm. — Stanisławów. 

Obrycki N., Inżynier i Narzyński I. — Gdynia. 

Olszewsk; _Zdzisław,-Burmistrz m. Dolina — Dolina. 


Orhkcz Tadeusz, Inżynier -—-Synowódzko Wyżne. 
„Paged“ Pclska Agencja Drzewna, Gdynia. 
P;iątkiewicz —Stanisław, - Notaritisz- = Horodenka. 
Pollo Stefan, Notarjusz -—-Kołomyja.: 

Polska Konwencja Węglowa Katowice. 

Pniewski - Mieczysław, Notariusz — Zaleszczyki. 
Morskich Kamienna 


Góra. 

Powszechny Bank Związkowy oddział w Gdyni. 
Przysjecka Kazimiera, lekarz dentysta — Gdynia. 
R ada Interesartów Portu — Gdynia. 
Reichert Roman, Dr. 1cerntgenolog — Gdynia. 
Ruppentha: Karo! -— Iwonicz. 

Sawicz Konstanty, Dr. med. -- Inowrocław. 
Schmaus Ludwik, Dr. med. — Krynica. 
Schwalbe Henryk, Dr. med. — Wieluń. 


"Speit Alfred, Prezes Okr. 


ta 


Schmidt Stefan. Kpt. — Gdynia. 

Schultz Piotr, Adwokat — Chorzów. 

Schwetz Tadeusz, lnżynjier-——Worochta. 

Siemaszko Zygmunt, Dr. med. — Białystok. 

Skalski Włodzimierz, Notariusz — Częstochowa. 

Skibniewski Tadeusz, Dr. med. — Zakopane. 

Sławski Jan, Notariusz — Poznań. 

Smoleński Stefan, Dr. med. — Toruń. 

Smólski Stefan, Notariusz — Lublin. 

Sobejko Michał, Ksiądz Proboszcz ==-Hoerodenka. 

_Sobota-_Karol, Wiceprezes- Sądu Okręgowego — Ko- 
łomyja. 

Sokołowski Tadeusz, Dr. med. — Będzin. 

Poczt i Telegr. 

Spitze; Igraacy, Dr. med. — Bystra. 

Stafiej Tcmasz, Dyrektor Banku Polskiego — Kołomyja. 


— Kraków 


Stawski Jan, Adwokat .— Chorzów. 
' Stąpor Emil — Kraków. 
Steliński Ignacy, Notariusz — Lublin. 
Stroemich lpracy;-Notariusz-——Borysław. 
Sworżeń Teofil, Notariusz — Żywiec, 
Szczepiński Wincenty Walery, Notariusz — Białystok. 


Szlank Józef, Dr. med. Kraków. 

Szlichciński Wacław, Dr. med. — Gdynia. 
Szpakowski Benedykt, Dr. med. — Gdynia. 
Sztabholz Herman, Dr. — Kielce. 

Szybalska Zofja, Dyr. Gimnazjum — Wadowice. 
Szyfer Edward, Adwokat — łódż. 


Szymor.owjcz- Tadeusz, -Mr.- farm. = Truskawiec. 

Szymorowic” Starisław, "Notariusz "== Stanisławów. 

Ślaski Władysław, Adwokat — Siedlce. 

Śleszyński Adam, Notariusz — Warszawa. 

Świetlik Roman, Dr. lek. weterynarii — Gdynia. 
Taichner Maksymilian, Dr. med. — Będzin. 


Tartak; Er. Groedei — Skole. 


= Tempka Tadeusz, Dr. med. Prof. U.J. — Kraków. 


Tempskj Stanisław, Notariusz — Bydgoszcz. 
Ton aszoewska Przędzalnjia Wełny Czesankowej — To- 
maszów. 


Traczewska Józefa, Dyrektor Państw. Gimn. — Tczew. 

Trempler Wojciech) Notariusz — Inowrocław. 

Turzyński Teodor, Ks. Kanonik — Gdynia. 

Typrowicz Władysław, Notariusz — Bydgoszcz. 

Tułecki Szymon, Notariusz — Łódź. 

Typrowicz Stanisław, Dr. med. — Jastrzębie Zdrój. 

Tyrałowa Michalina — Inowrocław. 

Tytulskji Henryk, Naczelnik Urzędu TEA — To- 
ruń. 

Vogel Leon, Przemysłowiec — Ozorków. 


Vogei--Rudolf, -Notariusz_ —- Stanisławów. 


Ujejski Marian Dr., Adwokat — Kraków. 
Umiński Józef, Dr. med. Kutno. 
„Unjon” Zakłady Przemysłu Tłuszczowego i Olejarskie- 


mao" 


go, Śp. Akc. — Gdynia. | 
Ustianowski Bohdan, Dr. med. — Zywiec. 
Wadowicki Przemysł Druciany — Wadowice. 


| 
| 
| 


Wagner Jan, Ksiądz Proboszcz — Pabianice. r 
Wagner Ludwik, Dr med. Wieluń. 

-Wald_ Fienryk,-Dr.—ned,-—-— Truskawiec. 

Walewski Jan, Dr. med. —- Białystok. 
Walieki"Jerzy—Dr.—med.-==-kŁimarowa. 

Walkowski Jan, Dr. med. Krzeszowice. 

Wallas Jan, Notarjusz — Pabianice. 

Wejnreb—józef, Dr. med:=="Dollna. 

Weiss Alojzy, Lekarz weterynarii — Iłowo. 

Weiss Mariam, Asesor notarialny <= Drohobycz. 

Wikiera Eugeniusz, Wiceprezes Sądu Apel. — Poznań. 
Wilirewski Maksymilian, Dr. med. chirurg — Katowice. 
W;limowski Kazimierz, Inżynier <=="Sehodnica. 


(WANNY I ŁAŹNIE 


DJANA 


Warszawa, ul. Chmielna 13 
| Kasa czynna od 8 do 10 


ł 


| Czwartki: Łaźnia dla Pań. — Ceny zniżone. 


oSA 


„„Wisła' Per.sjonat Wandy Bogdaniowej — Krynica. 

Wojciechowski -Władysław, łnż: Dyrektor Firmy „Ma- 
lopalska: —_ —--Berysław. 

Wojrmrowicz Avtoni,-Ksiądz Dziekan — Dolina. 


Kupujcie losy Loterii Państwowej 


W kol. Dzlerżanowykiegi 


Warszawa, Nowy Swiat 64 — oddz. Freta 5 
Gniezno, Chrobrego 2. 
Tam stale pada wiele wygranych. 


Weróbeł-Hózet Dyrektor Komunalnej Kasy Oszczędności — 


„ Dolina. 
Wspólnota Interesów — Katowice. 
Wydział Powiatowy — Biała koło Bielska. 
Wydział Powiatowy — Białystok. 
Wydział Powiatowy powiatu stopnickiego — w Busku, 
Wydział .Posejatowy .powiatu"dołtińskiego. — w.--Dolinie_ 


Wydział Powiatowy powiatu 
shobyczu. 

Zabiega Tadeusz Dr. -med: = Dolina. 

Zalewski Atanazy, Adwokat — Gdynia. 

Zarząd Mieiski — Białystok. 

Zarząd Miejski — Kielce. 

Zjetonka--Star ieław; Notariusz <= Horodenka. 

Zgierska Manufaktura Baweiniana Tow. Sp. Akc. 
Łódź. 

Zrzeszenie Pracowników Banku 
go — Gdynia. 

Zrzeszenie Pracowrików Banku Polskiego — Gdynia. 


drohobyckiego-— w Dro- 


Gospodarstwa Krajowe- 
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WYROBY SZCZOTKARSKIE 
w najwyższych gatunkach, gwarantowanej jakości dostarcza 
ZJEDNOCZENIE PRACOWNIKÓW NIEWIDOMYCH w WARSZAWIE 


Praca dla niewidomego jest szczęściem w nieszczęściu i światłem w ciągłej nocy 
i ten to szczęście i światło daje, kto kupuje wyroby niewidomych. 
Wyroby niewidomych nie ustępują wyrobom osób widzących, przy czem 


za gatunek towaru dajemy pełną gwarancję. 


Wyroby nasze można nabywać w WARSZTATACH, przy ul. Leszno 142 — 
przy Młynarskiej, dojazd tramwajem 16 i 9 lub w naszym KIOSKU — PI. Żelaznej Bramy. 
Zamówienia przyjmujemy również telefonicznie na Nr. 21847 od godz. 8-ej rano 
do 6 wieczór i nawet najmniejsze dostawy uskuteczniamy do domów bez doliczania kosztów. 


CENNIK 


SZCZOTKI DO FROTERKI: 
w oprawie żelaznej z kijem 


» » LJ 
» y kol 
f » 
nożna, para 


SZCZOTKI DO ZAMIATANIA: 


podłóg, włosiana wielk. 31 cm. 
z otworem na kij. k 

podłóg, włosiana wielk. 34 em. 
z otworem na kij . 

podłóg, włosiana. wielk 39 cm. 
z otworem na kij . 

podłóg, szczecin. wielk. 39 em. 
z otworem na kij >. 

podłóg, szczecin. wielk. 39 cm. 
z otworem na kij . 

podłóg, szczecinowa (francuska) 
z otworem na kij . 

podłóg, szczecinowa (trancuska) 
ręczna-zmiotka 

podł. szczec. (ruska) ręcz. --zmiot. 

podł., włos. ręcz.-zmiot. do kurzu 

podł.. włos., ręcz.-zmiot. do kurzu 

podł. włos. ręcz. z długą rączką 

podł. szczec. ręcz. z długą koje: 

stołów szczecinowa. . 

sufitów, szczecinowa (baba) z o- 
tworem na kij. . 

podwórz.z piaszawy (miotła) 20- 
tworem na kij. . . -. . . . 

kanap. z ryżu 


Nr. 


r. 


1 zł. 
2 Zł. 
3-ZI. 
4 zł. 
5 Zł. 


6 zł. 
E 
8 zł. 
9 zł. 
. 10 zł. 
. 14 zł. 
" 15-2h, 
. 16 zł. 
„11 zł. 
.12 zł. 
. 17 zł. 
. 71 zł. 
. 18 zł. 
„13 zł. 


64 zł. 


. 67 zł. 


| szą 
uJ.— 
15— 
biam 
= 


dywan. ryż. (miotły) 3 wielk. I-1.50, 11-2.50, 111-3.50 


podłóg (na mokro) z basyny, 


z otworem na kij . 
podłóg (na mokro) z basyny, 
NBCZMACE GE Js A W, 7 E, 


SZCZOTKI KĄPIELOWE: 


szczecinowa, z rączką do mycia 
pleców, ETEA 7%, 4, 

flaksowa, z rączką do MYSIA 
pleców. . 

flaks. do mycia ciała (karfaczyk) 

szczecin. do mycia ciała (kartacz.) 


SZCZOTKI DO SZOROWANIA: 


podłóg, ryżowa na kij (szrober) 
ręczna (szajerka) 


s OS! x (kuchenna) 
„ najmniejsza 
flaksowa 


blatów kuchen., flaks., z Z rączką 


SZCZOTKI DO MYCIA: 
rąk, szczecin. dwustronna I gat. 
MEL 


Nr. 
Nr. 


. 86 zł. 
. 87 zł, 


. 28 zł. 


. 27 zł. 
. 29 zł. 
. 80 zł. 


. 34 zł. 
. 35 zł. 
. 36 zł. 
. 39 zł. 
. 84 zł. 
4372: ZŁ. 
. 85 zł. 


44 zł. 
45 zł. 


2.80 
1.80 


3.60 


2.50 
Ke 
1.60 


1.— 
0.65 
0.55 
0.80 
0.40 
0.55 
0.45 


1:— 
0.65 


rąk flaksowa dwustronna 
n » 
jednostron. > 
dwustron. (prima) 
zębów, w oprawie z celulozy (prima) 
» » 5 II gat. 
| $ III , 


” » 


» » 
talerzy, flaksowa . A a 
rondli Ą lub ryżowa 
szklanek ,„ Re a 
okien, bawełniana.. . 
ram okiennych, flaksowa 
zlewów, flaksowa . 
powozów, szczecinowa . : 
sedesów, flaksowa lub ryżowa . 
wanien, 'flaksowa, z krótką rączką 
z długą rączką 


2 » 

» » » 9 

” » » k/ 
wanien, flaksowa lub ryżowa — 


płaska owalna . i wyw 
spluwaczek, flaksowa, gat. im, 
gat. II 
ścian i podłóg olejnych, szczecin. 


SZCZOTKI DO UBRAŃ: 


szczecinowa, prima . 
II gat. 

Z kalkuty, prima . 

włosiana 

szczecinowa, kieszonkowa 

Miotełki ryż. 4 wielk.: 


SZCZOTKI DO OBUWIA: 


włosiana, duży rozmiar . 
> mały , 
do pomadki (mazak) 
do czyszczenia błota 


SZCZOTKI DO WŁOSÓW: 
szczecinowa, prima 

II gat. 
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RÓŻNE SZCZOTKI: 


do czyszczenia koni daw: wz. 
wojskowy . . 

do czyszcz. koni (kartacz) normal. 

do smołowania dachów 

do grafitu . . 

do pastowania podłóg . 

do kaloryferów, włosiana 3 


» 


(oficersk a) 


Nr. 


Nr. 
Nr. 
Nr. 
Nr. 


. 19 
. 20 
- 21 
IŻ 
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zł. 
Zł. 
zł. 
Zł. 


zł. 


zł. 
Zł. 
zł. 
' zł. 


zł. 


zł. 


zł. 


zł. 
zł. 


zł. 


zł. 
zł. 
Zł. 


TRZEPACZKI, zależnie od wielk. od zł. 1.50 — 


PIUROPUSZE > r A 


Szczotki lakierowane o 50 gr. drożej. 


od zł. 1.50 — 


. 0.35 
. 0.25 
. 0.20 
. 0.60 
. 0.80 
. 0.60 
. 0.35 
. 0.45 
. 0.55 
. 1.20 
. 3.50 
. 0.60 
. 0.60 
. 4.50 
. 1.10 
. 1.80 
. 3.50 
. 4 — 
. 4.50 


. 1.80 
. 1.20 
. 1.80 
. 2.560 


0,— 
Em 
3.50 
9— 
0.80 


1.2.20 2-2.00 3-1.50 0-0.90 


1. 
1.50 
0.20 
0.50 


3.40 
2.50 


1.80 


1.80 
1.70. 
2.80 
1.80 
0,50 
2.10 


2.50 
3.50 


Ponadto wyrabiamy wszelkiego rodzaju szczotki 
i pędzle na, specjalne zamówienie. 


Zależnie od wysokości zamówień udzielamy odpowiedni rabat. 
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